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T y g o d n ik  u k a z u je  się w  ję z y k u  
ro s y js k im , p o ls k im , a n g ie ls k im  
fra n c u s k im , n ie m ie c k im , h is z p a ń ­

s k im , cze sk im  i  s z w e d z k im

W sprawie definicji agresji
O P R A W A  de fin ic ji agresji figu ru je  po raz 
^  trzeci na porządku dziennym Zgromadzenia 
Ogólnego. Dotąd jednak nie powzięto ostatecz­
nej uchwały wskutek obstrukcjonistycznej tak ­
ty k i b loku amerykańsko-angielskiego. Grupa 
mocarstw imperialistycznych, prowadzących 
agresywną politykę, nie jest zainteresowana 
w  ścisłym zdefiniowaniu pojęcia „agresja“ .

W  ro ku  1950, na V  sesji Zgrom adzenia Ogólne­
go, Zw iązek. R adziecki w n iós ł p ro je k t rezo luc ji 
w  te j spraw ie, k tó ry  ściśle określa ł, ja k ie  dz ia ­
łan ia  należy k w a lif ik o w a ć  jako  a k ty  agres ji 
w  w ypadku, je ś li ja k ie k o lw ie k  państwo dokona 
ich  p ierwsze w  stosunku do innego państwa lub  
g ru p y  państw . Do dzia łań tak ich  należą: 

w ypow iedzenie  w o jn y  innem u państw u; 
w ta rgn ięc ie  s ił zb ro jnych  na te ry to riu m  in ­

nego państwa, choćby naw et bez w ypow iedze­
n ia  w o jn y ;

zbom bardow anie te ry to riu m  innego państwa 
przez s iły  lądowe, m orskie  lub  lotnicze, albo 
św iadom e zaatakowanie sta tków  lub  samolo­
tó w  innego państw a;

desant lub  w ta rgn ięc ie  s ił lądowych, m orskich  
lu b  lo tn iczych  w  granice innego państwa bez 
zezwolenia rządu tego państwa, albo pogwałce­
nie w a ru n kó w , na ja k ich  zezwolenie tak ie  zo­
sta ło udzielone, w  szczególności co do czasu lub  
rozszerzenia s tre fy  ich pobytu ;

ustanow ien ie  b lokady m orskie j w ybrzeży lub  
p o rtó w  innego państwa;

udzie len ie  pom ocy zb ro jnym  bandom, k tó re , 
zorganizowane na te ry to riu m  jednego państwa, 
w ta rgną  na te ry to r iu m  innego państwa, albo 
odm ow p państwa, na te ry to riu m  którego zor­
ganizowane zostały bandy, m im o żądania pań­
stwa, k tó re  doznało in w a z ji, podjęcia na w łas ­
nym  te ry to r iu m  w szystk ich  będących w  jego 
m ocy k ro kó w  dla pozbawienia w spom nianych 
band w sze lk ie j pomocy lub  opieki.

P ro jek t rezolucji przewiduje również, ze żad­
ne względy natury politycznej, strategicznej lub 
gospodarczej nie mogą być usprawiedliw ieniem  
agresji.

Zaproponowana przez przedstaw ic ie li radziec­
k ich  w  ONZ d e fin ic ja  agresji odpow iada ży­

w o tnym  interesom  m iłu ją cych  pokój narodów . 
Zm ierza ona do um ocnienia spraw y p o ko ju  
i usunięcia groźby now ej w o jn y  św ia tow e j. A le  
w łaśnie dlatego propozycja radziecka n ie od­
pow iada tym , których, p o lity k a  zm ierza do roz­
pętyw ania  agresyw nych w ojen. A m e ryka ń sko - 
angielski b lok  na V  sesji Zgrom adzenia O gól­
nego u c h y lił się od m erytorycznego p rzedysku ­
tow ania propozyc ji radzieckich i osiągnął prze­
kazanie te j spraw y, w  celu odpowiedniego je j 
„p rzygo tow an ia “ , do K o m is ji P raw a M iędzyna­
rodowego ONZ. K om is ja  ta na ko le jne j V I sesji 
Zgromadzenia Ogólnego zaproponowała, aby 
w  ogóle nie podejm ować ja k ie jk o lw ie k  uchw a­
ły  odnośnie p ropozyc ji Z w iązku  Radzieckiego 
w  spraw ie d e fin ic ji agresji.

N ie udała się jednak próba pogrzebania te j 
sprawy. Zgromadzenie Ogólne n ie m ogło po 
prostu  przejść do porządku dziennego nad tak  
doniosłym  problem em . Rozwiązania tego p ro ­
blem u domagała się dem okratyczna op in ia  p u ­
bliczna, żądali tego przedstaw icie le  m iłu ją cych  
pokó j.pańs tw  w  ONZ. D latego V I sesja pow zię­
ła uchwałę, w  k tó re j uznała, że b y ło b y  rzeczą 
pożyteczną sfo rm u łow an ie  d y re k ty w  d la  zde­
fin iow an ia  pojęcia agresji. Na V I I  sesji Z g ro ­
madzenia Ogólnego sprawa d e fin ic ji pojęcia 
agresji by ła  ponownie rozważana w  K o m is ji 
P raw nej.

Zw iązek Radziecki, konsekw entn ie  walcząc 
o zapewnienie bezpieczeństwa m iędzynarodow e­
go, zawsze domagał się podjęcia skutecznych 
k roków  przeciw ko agresji. P ierwsza propozycja  
ścisłego zdefin iow an ia  pojęcia agresji została 
wniesiona przez rząd radziecki ju ż  w  1933 roku. 
D e fin ic ję  tę w  zasadzie odtw arza rów nież obec­
na propozycja radziecka. Radziecka d e fin ic ja  
agresji znalazła pełne uznanie w  te o r ii p raw a 
międzynarodowego. Na podstaw ie te j d e fin ic ji 
zostały zaw arte konw encje  m iędzy Z w iązk iem  
Radzieckim  a jedenastu państw am i.

Rządy m ocarstw  im peria lis tycznych  rów n ież 
wówczas uchy la ły  się od zde fin iow an ia  pojęcia 
agresji. A rgum entac ja  ich nie zm ien iła  się od 
tego czasu i nie stała się bardzie j p rzekonyw a­
jąca. W  roku  1933, oponując przec iw ko  zde fin io -
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w a n iu  pojęcia agresji, Eden tw ie rd z ił, że „ je s t 
rzeczą w ą tp liw ą , by tego rodza ju  d e fin ic ja  m o­
gła przynieść korzyść, na tom iast może ona być 
w yraźn ie  szkod liw a “ . Obecnie, n iem a l w  dw a­
dzieścia la t późn ie j, p rzedstaw ic ie l A n g lii w  K o ­
m is ji P raw ne j Zgrom adzenia Ogólnego F itz -  
m aurice zapewnia, że d e fin ic ja  agresji m ia łaby 
„n ie w ie lk ą  w artość i b y ła b y  niebezpieczna“ .

W  zasadzie w ysuw ane są tro ja k ie g o  rodza ju  
a rgum enty  p rzec iw ko  zde fin iow an iu  agresji. Po 
pierwsze, p rzec iw n icy  p ropozyc ji radzieck ie j za­
pew n ia ją , ja ko b y  tego rodza ju  d e fin ic ja  by ła  
w  ogóle n iem ożliw a , poniew aż współczesne „m e ­
tody prow adzenia  w o jn y “  i „współczesna tech­
n ika  ag res ji“  u n ie m o ż liw ia ją  rzekom o określe­
nie, k to  jest agresorem. Po drug ie , zapew nia ją  
oni, jakoby  zde fin iow an ie  agres ji n ie by ło  po­
trzebne, a lbow iem  a r ty k u ł 39 K a r ty  N Z p rze­
w id u je , że Rada Bezpieczeństwa ustala „ is tn ie ­
nie ja k ie g o ko lw ie k  zagrożenia poko ju , ja k iego ­
k o lw ie k  pogw ałcenia poko ju  lub  ak tu  ag res ji“ . 
W reszcie ośw iadczają oni, że w  w arunkach  obec­
nej n iepokojące j sy tuac ji m iędzynarodow ej rze­
kom o w  ogóle nie można oczekiwać pozytyvv- 
nych re zu lta tó w  w  spraw ie  zde fin iow an ia

agresji- TTrt , .
A rg u m e n ty  te są bezpodstawne. W łaśn ie  n ie ­

pokojąca sy tuacja  m iędzynarodow a, grożąca 
rozpętan iem  agresyw nej w o jn y , kategoryczn ie  
w ym aga dołożenia m aksym alnych  w ys iłkó w , 
zm ierza jących do usunięcia tego n iepoko ju  i l i ­
k w id a c ji n iebezpieczeństwa nadciągającej 
w o jn y .

T a k i w łaśn ie  cel s taw ia ją  sobie te państwa, 
k tó re  dążą do osiągnięcia porozum ien ia  w  spra­
w ie  d e fin ic ji agresji. D e fin ic ja  agresji stano­
w iła b y  w ytyczną  d la Rady Bezpieczeństwa przy 
stosow aniu a r ty k u łu  39 i innych  odnośnych a r ty ­
k u łó w  K a r ty  N Z. Sama zaś m ożliw ość zde fin io ­
w an ia  agresji n ie może budzić na jm n ie jsze j 
w ą tp liw ośc i, skoro radziecka d e fin ic ja  pojęcia 
agresji weszła ju ż  w  p ra k ty k ę  praw a m iędzy­
narodowego.

W  sw ych przem ów ien iach w  K o m is ji P raw ne j 
szef delegacji radzieckie j A. W yszyński w  prze­
ko n yw a ją cy  sposób w yka za ł na podstaw ie ob­
szernego m a te ria łu  h istorycznego całą bezzasad­
ność stanow iska p rze c iw n ikó w  p ropozyc ji ra ­
dzieckich. _ . . .

A rg u m e n ty  p rzec iw ko  zde fin iow an iu  pojęcia 
„a g re s ja “  stanow ią  jedyn ie  osłonę d la agresyw ­

nych know ań m ocarstw  im peria lis tycznych , nie 
za in teresow anych w  ja k ic h k o lw ie k  bądź k ro  
kach, k tó re  m og łyby  stanow ić przeszkodę 
w  p rzyg o to w yw a n iu  przez n ich  now ej w o jn y  
św ia tow e j i  re a liza c ji szaleńczych p lanów  zdo­
byc ia  panow ania  nad św iatem .

„K o ła  rządzące S tanów  Z jednoczonych — 
w skazyw a ł G. M a lenkow  w  re feracie  sprawoz­
daw czym  na X IX  Zjeździe K P Z R  — pragnąc 
zamaskować swą zaborczą p o litykę , us iłu ją  
przedstaw ić tzw . „z im ną  w o jn ę “  przeciw ko 
obozowi dem okratycznem u jako  pokojow ą 
obronną p o lity k ę  i  straszą swe narody n ie ­
is tn ie ją cym  niebezpieczeństwem  napaści ze 
s trony  ZSRR. M askow anie agresyw nych p la ­
nów  i już  prow adzonych dzia łań w ojennych 
przez p ro w o d y ró w  b lo ku  a tlan tyck iego  dema­
gogiczną, poko jow ą frazeolog ią  stanow i cha­
rak te rys tyczną  cechę ich  p o l ity k i“ .
Delegacja am erykańska i  idący je j śladami 

p rzedstaw ic ie le  szeregu innych  k ra jó w  dużo mó­
w i l i  na posiedzeniach K o m is ji P raw ne j o swym  
u m iło w a n iu  poko ju . Jednakże fa k t, że odm ów ili 
oni uchw alen ia  ścisłej radzieckie j d e fin ic ji agre­
s ji dem askuje ich  bez reszty. Większość K o ­
m is ji n ie poparła  p ropozyc ji S tanów  Zjednoczo­
nych, zm ierza jące j do odroczenia rozpatrzenia 
te j sp raw y na czas n ieokreślony. 9 g rudn ia  K o ­
m is ja  u ch w a liła  36 głosam i w niesioną przez de­
legacje A fgan is tanu , Ira n u  i innych  k ra jó w  re­
zolucję o u tw o rze n iu  specjalnej ko m is ji, skła 
dającej się z p rzeds taw ic ie li 15 państw , w  ce u 
opracow ania p ro je k tu  d e fin ic ji agresji i przed­
staw ien ia  go IX  sesji Zgrom adzenia Ogólnego 
P rzec iw ko  te j rezo luc ji g łosowało 9 delegacj 
ze S tanam i Z jednoczonym i i A n g lią  na czele^
Ja kko lw ie k  b lo ko w i am erykańsko-ang ie lsk ie -
m u znow u udało się odroczyć rozw iązanie  teg 
doniosłego p rob lem u, próba ostatecznego uda­
rem n ien ia  p rzygotow an ia  d e fin ic ji agresji m im  
w szystko skończyła się niepowodzeniem .

Jak w skazał w  sw ym  przem ów ien iu  w  om 
21 lis topada na posiedzeniu K o m is ji P raw nej 
A . W yszyński, zde fin iow an ie  pojęcia agresji Je ij. 
w  w a runkach  obecnej n iepokojące j sytuacji 
m iędzynarodow ej rzeczą konieczną, pon iew * 
d e fin ic ja  taka jest „ je d n y m  z w ażnych ś rodko^ 
p rzyczyn ien ia  się do w a lk i p rzec iw ko  agreD 
i agresorow i, p rzec iw ko  w o jn ie  n iespraw ied ’̂  
w e j, zaborczej, zm ierzającej do zagarnięć^ 
i  u ja rzm ien ia  in n ych  k ra jó w , in n ych  narodow
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Kłopoty
bońskich odwetowców

T Y S IĄ C E  m ieszkańców Essen w ysz ły  w ie ­
czorem 7 g rudn ia  na ulice, w zyw a jąc  do 

w a lk i p rzec iw ko  ra ty f ik a c ji uk ładów  bońskiego 
i paryskiego. W  Brem ie, H am burgu, F ü rth , M o­
nachium , Bonn, N orym berdze i innych  zachod- 
n io -n iem ieck ich  m iastach odby ły  się masowe 
dem onstracje, wiece, s tra jk i ostrzegawcze, s ta ­
now iące w yraz  protestu  mas p rzeciw ko us iło ­
w an iom  rządu Adenauera, zm ierza jącym  do 
prze forsow an ia  ra ty f ik a c ji uk ładów  bońskiego 
i paryskiego. 15 m ilio n ó w  mieszkańców N ie ­
m iec Zachodnich w ypow iedz ia ło  ęię w  toku  re­
fe rendum  ludowego przeciw ko tym  układom .

D ebaty w  Bundestagu w  spraw ie ra ty f ik a c ji 
uk ładów , k tó re  odby ły  się w  dniach od 3 do 
6 g rudn ia , zakończyły się w  p ierwszej fazie n ie ­
powodzeniem  Adenauera, niepowodzeniem boń­
skich odwetowców . W praw dzie  udało im  się 
p rzy  zastosowaniu n iezw yk le  s ilne j p res ji uzy­
skać zw yk łą  większość głosów w  d rug im  czy­
ta n iu  p ro je k tu  ustaw y o ra ty fik a c ji, jednakże 
sama koa lic ja  rządowa zaproponowała odroczyć 
na czas n ieokreślony trzecie czytanie i ostate­
czne głosowanie. Uczyniono to pod naciskiem  
potężnego ruchu  protestu, ja k i ogarnął dosłow­
nie całe N iem cy.

N owe odroczenie ra ty f ik a c ji by ło  d la W a­
szyngtonu rzeczą nieoczekiwaną. 5 g rudn ia  
Acheson d w u k ro tn ie  w zyw a ł do siebie bonskie- 
go charge d 'a ffa ires  K reke le ra  w  celu o trzym a­
n ia  od niego w yjaśn ień , a następnego dnia T ru ­
m an przekazał prasie oświadczenie, w  k tó iy m  
g roz i ,,poważn3’m i następstwam i p o lityczn ym i 
i in n y m i następstwam i... je ś li nastąpi zw łoka 
w  ra ty f ik a c ji lub  nie dojdzie do ra ty f ik a c ji .

Bońscy odw etow cy z ko a lic ji rządowej us iłu ją  
obecnie/ uzyskać uchw alę tzw . federalnego t r y ­
buna łu  konsty tucy jnego  w  spraw ie zgodności 
z ko n s ty tu c ją  uk ładów  bońskiego i paryskiego. 
W  ta k im  w ypadku  do ra ty f ik a c ji tych uk ładów  
przez Bundestag w ysta rczy łaby zw yk ła  w ię k ­
szość, a riie większość dwóch trzecich głosów.

T u  jednak napo tka li oni nową przeszkodę. 
Do tryb u n a łu  dawno już  w p łynę ło  analogiczne 
py tan ie  bońskiego prezydenta Heussa. T ry b u ­
na ł pos tanow ił przede w szystk im  udz ie lić  na 
sw ym  p lenum  odpowiedzi na zapytanie p rezy­
denta. N ic  było to na rękę Adenauerow i, k tó ry

obaw iał się, że na p lenum  zwyciężą p rzec iw n icy  
ra ty fik a c ji.  N atom iast niższa ins tanc ja  tegoż 
trybuna łu , k tó ra  m ia ła  odpowiedzieć na p y ta ­
nie postawione przez koa lic ję  rządową, p raw do ­
podobnie udz ie liłaby  odpow iedzi pożądanej d la 
Adenauera.

Boński kanclerz uc iek ł się do nowego ma­
newru. Z m us ił on Heussa do w yco fan ia  swego 
pytan ia , a poza tym  zagroził federa lnem u t r y ­
buna łow i „reo rgan izac ją ” . Te bezcerem onialne 
metody Adenauera n ie  um ocn iły  jednak jego 
pozycji. P ro testy p rzeciw ko po lityce  rządu boń­
skiego p rzyb ra ły  jeszcze ostrzejszy i  bardzie j 
powszechny charakter. Jest rzeczą zrozum iałą, 
że nie przyczyn ia  się to w  żadnej m ierze do 
przyspieszenia ra ty f ik a c ji m ilita rys tyczn ych  
układów , do czego ta k  us iln ie  dążą Adenauer 
i jego waszyngtońscy mocodawcy.

W.B.

Zjazd CIO

W  D N IU  4 g rudn ia  zakończył się w  A tla n tic  
C ity  doroczny zjazd Kongresu P rzem y­

słowych Z w iązków  Zaw odow ych (CIO) —  jedne­
go z dwóch na jw iększych zrzeszeń zw iązkow ych 
w  Stanach Zjednoczonych. Uwaga zjazdu by ła  
skoncentrowana nie ty le  na pa lących zadaniach 
klasy robotn iczej i je j potrzebach, ile  na spra­
w ie  w yborów  nowego przewodniczącego K o n ­
gresu zamiast zmarłego na k ró tko  przed zjazdem 
F h ilip a  M u rra y ’a.

G łów nym i pre tenden tam i b y li w iceprzew od­
niczący Kongresu A lla n  H aywood i przyw ódca 
zw iązku zawodowego ro b o tn ikó w  p rzem ysłu  sa­
mochodowego i lotniczego, p ra w ico w y  socja lista 
W a lte r Reuther. W  w y n ik u  zaku lisow ych tra n ­
sakcji z p rzyw ódcam i szeregu w p ływ o w ych  
zw iązków zawodowych zw yciężył R euther. Jest 
tc typow y am erykańsk i „boss zw ią zko w y” , 
reakcjonista, ła m is tra jk , k tó ry  n ie jednokro tn ie  
składał in teresy k lasy robotn icze j w  ofierze 
przedsiębiorcom, człow iek, o k tó ry m  m ów i się 
jako  o „u lu b ie ń cu  m onopo li” . R euther b y ł je d ­
nym  z in ic ja to ró w  w yk luczen ia  z Kongresu 
11 postępowych zw iązków  zawodowych, co zna­
cznie osłabiło s iły  i w p ły w y  Kongresu.

W zw iązku zaw odow ym  ro b o tn ikó w  prze­
m ysłu  samochodowego i lotniczego R euther za­
p row adz ił an tydem okratyczne porządki. Samo­
w oln ie, bez w iedzy i zgody zw iązku  zawodo­
wego, zaw arł on z koncernem  General M otors
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p ięc io le tn ią  n iew o ln iczą  um owę, na m ocy k tó ­
re j członkow ie zw iązku  zawodowego pozbawieni 
zosta li p raw a  s tra jk u  w  obron ie  sw ych in te ­
resów.

R euther pop iera im pe ria lis tyczną  p o lity k ę  
agres ji i „a n tyko m u n izm u ” . W  przeddzień z ja ­
zdu odw iedz ił on E isenhowera i  zapew n ił no­
wego prezydenta, że w  p e łn i pop iera jego p ro ­
gram . N a tychm ias t po w y b ra n iu  R euthera na 
stanow isko” przewodniczącego C IO  z łoży ł on 
oświadczenie, w  k tó ry m  w ezw ał do kon tynuo ­
w an ia  w yścigu zbrojeń.

Jednakże R eu the row i i jego kam ra tom  m im o 
w szystko n ie udało się ca łkow ic ie  odw rócić 
uw ag i zjazdu od p rzedysku tow an ia  palących 
p rob lem ów  ruchu  zw iązkowego. Pod naciskiem  
mas p racu jących, prow adzących uporczyw ą 
w a lkę  s tra jko w ą  o podw yżkę płac i w  obronie 
p ra w  społecznych, zjazd u ch w a lił rezolucje, do­
magające się zm iany rządow ej p o lity k i „za­
m rażan ia ”  p lac i uchylen ia  an tyd e m o kra ty ­
cznej ustaw y W a lte ra  —  M cC arrana, ja k  ró w ­
nież rezo luc je  w  obron ie  p ra w  obyw ate lsk ich  
i  p rzec iw ko  sądom Lyncha.

Na zjeździe dyskutow ano rów n ież nad żąda­
n ia m i postępowych e lem entów  am erykańskiego 
ruchu  zw iązkowego w  spraw ie  lik w id a c ji roz­
łam u  w  zw iązkach zaw odow ych i ustanow ien ia  
jedności zw iązkow ej.

Z jazd w  A tla n tic  C ity  u c h w a lił rezolucję, p ro ­
ponującą wszczęcie rozm ów  w  spraw ie połącze­
n ia  K ongresu P rzem ysłow ych Z w iązków  Za­
w odow ych (CIO) z A m erykańską  Fedeiacją  
P racy (A FL). Is tn ie ją  jednak  w szelkie podsta­
w y  po tem u, aby przypuszczać, że R euther 
i now y  przyw ódca A F L  M eany są dalecy od 
m yś li o us tanow ien iu  rzeczyw iste j jedności 
zw iązkowej- i w yko rzys ta n iu  s ił zjednoczonego 
ru ch u  zw iązkowego w  obron ie  p ra w  i in te re ­
sów ro b o tn ikó w . Troszczą się on i jedyn ie  
o um ocnienie swych w łasnych pozyc ji w  drodze 
konszachtów  z now ym , re p u b lika ń sk im  rzą­
dem, ja k  rów n ież  w  drodze w a lk i przeciw ko 
postępow ym  siłom  w  ruchu  zw iązkow ym .

N. Sz.

Pogwałcona konstytucja

N'A  P O C Z Ą T K U  g rudn ia  izba druga p a rla ­
m entu  holenderskiego pow zię ła uchw alę 

o zm ian ie  a r ty k u łu  59 k o n s ty tu c ji H c la n d i’

Dotychczas, zgodnie z powyższym  a rtyku łem  
k o n s ty tu c ji, k ró l H o la n d ii nie m ógł w ypow ie ­
dzieć w o jn y  bez uprzedn ie j zgody parlam entu. 
Obecnie, po zm ian ie  a r ty k u łu  59, k ró l ma Pra " 
wo w ed ług  w łasnego uznania, bez konsultacji 
z parlam entem  i bez zgody pa rlam entu , uznać 
P łolandię za państwo w o ju jące, „k ie d y  została 
ona p rzyc iągn ię ta  do udz ia łu  w w o jn ie  z uwagi 
na swe zobow iązania m iędzynarodow e” .

Ł a tw o  zrozum ieć, co to znaczy. W  w ypadku, 
gdyby am erykańsk im  podżegaczom udało się 
rozpętać agresywną w o jnę  p rzec iw ko  kra jom  
obozu dem okratycznego, rząd ho lendersk i ma 
p raw o  bez udz ia łu  pa rlam en tu , na m ocy de­
k re tu  kró lew skiego, uznać H o land ię  za państwo 
w o ju jące  po s tron ie  agresora na te j podsta­
w ie , że H o land ia  jest członkiem  b lo ku  a tlan ­
tyckiego.

P rzec iw ko  zm ianie ko n s ty tu c ji w y s tą p ili obok 
deputow anych kom unistycznych rów n ież depu­
tow an i n ie k tó rych  p a r t i i  bu rżuazy jnych . Jedni 
z n ich  w skazyw a li, że uchw alen ie  a r ty k u łu  a 
w  now ej re d a kc ji sprowadza do zera ro lę  Pa r" 
lam en tu  holenderskiego. In n i podkreś la li, ze 
pa rlam en t ho lendersk i jako  p ie rw szy w  Europie 
Zachodnie j pozbawia siebie usankcjonowanego 
od w ie kó w  p raw a  decydowania o żagadnieniacn 
w o jn y  i  poko ju , odstępując w  rzeczyw istości to 
p raw o am erykańsk im  m onopolistom , k tó rzy 
w  p rak tyce  pozbaw ili już  H o land ię  suwerenności 
państw ow ej.

Prasa am erykańsk ich  m onopo li pow ita ła  
z uznaniem  haniebną uchw alę pa rlam en tu  h °" 
lenderskiego. A m ste rdam ski dz ienn ik  „D e Tele- 
g ra a f”  w  zw iązku  z tym  pisze:

„Am erykański dziennik „New York Times“ bar­
dzo chw alił Holandię za to, że jako pierwsza zmie­
niła jeden z zasadniczych artykułów  swej kcnsty 
tucji. Dziennik otwarcie wyraża zadowolenie. ze 
obecnie prawa parlamentu holenderskiego zosta.y 
znacznie ograniczone“ .

Postępowa op in ia  publiczna H o land ii 
m yśln ie  oceniła zm ianę ko n s ty tu c ji k ra ju  ja  ^  
przystosowanie je j do interesów  im p e ria lis  o 
am erykańskich , jako  now y p rze jaw  ofen^y 
re a kc ji ho lendersk ie j na dem okratyczne P ^ v 
narodu.
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Na Kongresie Narodów 
w Obronie Pokoju

A. BASMANOW

O D  N A S Z E G O  
S P E C JA L N E G O  

K O R E S P O N D E N T A

gości w tych dniach tysiące ludz i.
Ze w szystk ich  krańców  k u li z iem skie j 

z jecha li się tu ludzie dobre j w o li, aby wziąć 
udz ia ł w  pracach reprezenta tyw nego zgrom a­
dzenia m iędzynarodow ego o n iespotykanym  
Qotąd zasięgu — w pracach Kongresu N arodów  
w O bron ie  P okoju .

W zn ios łym  celem Kongresu jest zjednoczenie 
W ysiłków  w szystk ich  ludzi, k tó rzy  pragną, aby 
Jdea poko ju  za tr iu m fo w a ła  nad know an iam i 
W ojennym i, aby log ika  rokow ań wzię ła górę 
nad opartą  na przem ocy samowolą — zjedno­
czenie w szystkich s ił m iłu ją cych  pokój i zmo­
b ilizo w a n ie  ich do w a lk i o pokój.

N ieprzebrane tłu m y  otaczają gmach K o n ze rt- 
hausu — jeden z na jw iększych gm achów s to licy  
A u s tr ii.  Gmach Konzerthausu zdobią b łę k itn e  
sztandary poko ju , dz ies ią tk i sztandarów  na ro ­
dow ych i o lb rzym i napis w  języku  n iem ieck im  
••Kongres N arodów w Obronie P oko ju “ . Po 
schodach delegaci i goście wchodzą do prze­
stronnego w estybu lu . Na lewo — szerokie scho­
dy, w iodące do foyer. Sala, w  k tó re j obradu je  
Kongres, jest obszerna, i wysoka. S toją w  n ie j 
d ług ie  rzędy fo te li dla delegatów. Loże za ję li 
p rzedstaw ic ie le  prasy — jest ich tu przeszło 150 

■ oraz liczn i goście.

T rybuna  udekorowana jest b łę k itn ym  p łó t-  
Uęm i sztandaram i dziesią tków  państw. Napis 
• •Kongres Narodów w  Obronie P oko ju“  pow ta - 
rza się na ścianach sali we w szystkich języ ­
kach św iata. W  prezyd ium  wznoszą się jeden 
óad d ru g im  cztery rzędy fo te li. Obok każdego 
m iejsca na tryb u n ie  i na sali zna jdu ją  się s łu ­
chaw k i i m a ły  p u lp it : przem ów ienia tłum aczo- 
ne są od razu na k ilk a  języków  — pracu je  nad 
tym  k ilkudz ies ięc iu  tłum aczy, k tó rych  twarze, 
W yrażające napiętą uwagę, dostrzec można 
w  okienkńch specja lnych kab in .

*  *
*

L a w in a  pozdrow ień i lis tów , nadchodzących 
do W iednia  na adres Kongresu, jest dob itnym  
św iadectw em  tego, ja k  głęboko przen iknę ła  
masy ludowe w szystkich k ra jó w  m yśl o ko­
nieczności a k tyw n e j obrony pokoju.

„W ie rzym y  — piszą robo tn icy  chińscy, zrze­
szeni w O gó lnochińskie j Federacji Z w iązków  
Zawodowych — że Kongres przyczyn i się do 
jeszcze większego rozszerzenia w a lk i o pokó j 
we wszystkich kra jach św iata i do zespolenia 
wszystkich uczciwych ludzi na jrozm aitszych 
klas i w a rs tw  społecznych, k tó rzy  pragną b ro ­
nić poko ju  i zapobiec nowej w o jn ie  ś w ia to w e j” .

„M y , m łodzież Czechosłowacji — czytam v 
w liście z P rag i — m łodzi robo tn icy , ch łop i 
i studenci wspóln ie z ca łym  ludem  p ra cu ją ­
cym przesyłam y K ongresow i N arodów  w O bro­
nie Pokoju nasze bojowe pozdrow ienie... S to im y  
mocno i n iezachw ianie po s tron ie  tych , k tó rzy  
pragną poko ju  i go tow i jesteśm y w a lczyć 
o zwycięstwo s il p oko ju !”

„M asy pracujące całego św iata — stw ierdza 
rezolucja uchwalona na ko n fe re n c ji de legatów  
547 przedsiębiorstw  austriack ich  — -w iążą w ie l­
k ie nadzieje z Kongresem N arodów  w  Obronie 
Pokoju i pragną, ażeby K ongresow i uda ło  sin 
rozładować napięcie w  sy tu a c ji m iędzynarodo­
wej i uw o ln ić  narody od lęku, w yw o ływ anego  
p rzygotow an iam i do now ej w o jn y ” .

A  oto orędzie z dalekiego Iranu , podpisane 
przez w iceprzewodniczącego irańsk iego  M e d ż li- 
su, inżyn iera Razzawi. Życzy on „sukcesu sza­
now nym  delegatom i de legatkom  Kongresu 
k tó rzy  p rzy jecha li z różnych k ra jó w , m ając 
przed sobą w spólny św ię ty  cel — um ocnienie 
poko ju  i  niedopuszczenie do zagłady i ucj z_ 
kości” .

Związek K ob ie t B e lg ijsk ich  w  O bron ie  Po­
koju nadesłał a lbum  ze zd jęc iam i z życia ko" 
b iet i dzieci w B e lg ii. Na p ierw szej" s tron ie  
w idn ie je  napis: „M a tk i B ru kse li w iążą swe na 
dzieje z Kongresem w W ie d n iu ” . O brońcy po '  
ko ju  w F in la n d ii w ręczy li sw oje j dele-Tacii 
„łańcuch p oko ju ”  — sym bol poko jow ych*5da 
żeń narodu fińskiego. Łańcuch składa sie 
z 4 500 ogniw , w yobraża jących złączone ręce 
Każde ogniwo — to jedna z w ie lu  a kc ji, przed 
sięwziętych w  obronie poko ju . Delegacja c h iń l
ska p rzyw iozła  f i lm  „N iech  żyje p o k ó j'” _ 0„
wieść o pracy pekińskiego Kongresu O broń" 
ców Pokoju  k ra jó w  A z ji i s tre fy  P acy fiku  

Wśród tych, k tó rży  zg łos ili swe poparcie dla 
Kongresu, zna jdu ją  się na jrozm aitsze nazw iska-
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przew odniczący A ka d e m ii N auk ZSRR N ie - 
sm ie janow , am erykańsk i p ro fesor e tno log ii 
D u  Bois, n iem ieck i pastor ew ange lick i N ie- 
m oe lle r, w iceprzew odniczący ko m ite tu  w y k o ­
nawczego B ry ty js k ie j K ra jo w e j R ady W a lk i 
o Pokój —  K enne th  Ing ram , sekre tarz genera l­
ny  M iędzynarodow ego Chrześcijańskiego Sto­
warzyszenia M łodych  K ob ie t — E. Roberts, 
przew odniczący M edżlisu  irańsk iego  — K a - 
szani, przew odniczący S tow arzyszenia P isarzy 
B ra z y lijs k ic h  G rac iliano  Ramos, m alarze fra n ­
cuscy Picasso i Matisse, p isarz ang ie lsk i James 
A ld r id g e , b iskup  B irm in g h a m u  Barnes, książę 
B ed fo rdu  (A ng lia ) i w ie lu , w ie lu  innych , k tó ­
rzy  nadesła li l is ty  p ow ita lne  w iedeńskiem u 
K ongresow i N arodów  w  O bron ie  P okoju .

* *
*

12 g rudn ia . W skazów ki zegara zb liża ją  się 
do godziny 17 czasu środkow o-europejsk iego.
0  godzinie 16.45 na tryb u n ę  wchodzi sekretarz 
genera lny Ś w ia tow e j Rady P okoju , znany fra n ­
cuski p isarz i działacz społeczny Jean L a ff it te . 
Podaje on zgłoszone przez przewodniczących 
poszczególnych de legacji w n io sk i o składzie 
p rezyd ium . Kongres jednom yśln ie  za tw ierdza 
skład prezyd ium . W śród b u rzy  oklasków  człon­
kow ie  p rezyd ium  —  150 osób, reprezentu jących 
w szystk ie  na rody  —  za jm u ją  swoje m iejsca.

Pastor E rw in  Kock, przew odniczący A u s tr ia ­
ck ie j Rady O brońców P oko ju , pozdraw ia K o n ­
gres w  im ie n iu  narodu austriackiego. Następnie 
przem ów ien ie  inauguracy jne  wygłasza F ryd e ­
ry k  Jo lio t-C u rie , przew odniczący Św ia tow e j 
R ady P oko ju , k tó ra  za in ic jow a ła  zw ołan ie  
Kongresu N arodów  w  O bron ie  P oko ju  —  K o n ­
gresu o tw artego d la w szystk ich  k ie runków
1 ugrupow ań, dla w szystk ich  ludz i, k tó rzy  szcze­
rze szukają d rog i zapewnienia bezpieczeństwa 
m iędzynarodowego.

J o lio t-C u rie  m ów i, że już  teraz, gdy nie zo­
s ta ły  jeszcze z likw idow ane  następstwa d rug ie j 
w o jn y  św ia tow e j, w  trzech punktach  globu 
ziemskiego —  w  K ore i, V ie tnam ie  i na M a la ­
jach  — znowu sroży się w o jna . R ozw ija  się 
n iebezpieczny w yścig  zbro jeń, ru jn u ją c y  go­
spodarkę poszczególnych k ra jó w , ham ujący 
postęp ludzkości. Jo lio t-C u r ie  p rzypom ina  s tra ­
szliw e s k u tk i w ybuchów  atom ow ych w  H iro ­
szim ie i Nagasaki: a przecież podżegacze w o­
je n n i znowu grożą narodom  zastosowaniem 
ba rba rzyńsk ie j b ron i atom owej. U żyw a ją  oni 
też zbrodniczej b ro n i bakterio log iczne j. N aro­

dom  A z ji i A fry k i,  B lisk iego  i  Środkowego 
W schodu, dom agającym  się n iepodległości na­
rodow e j, im p e ria liś c i odpow iada ją  gw ałtem , 
rep res jam i, w ojną.

Dlaczego druga  w o jna  św ia tow a stała się 
n ieun ikn iona?  D latego, że w tedy  nie udało się 
przekonać każdego mężczyzny i  każdej kob ie ty, 
k tó rz y  dąży li do poko ju , że spraw a obrony po­
k o ju  do tyczy ich  bezpośrednio, że p o w in n i oni 
m yśleć o te j spraw ie  i  że zdo ln i są do dzia łania 
w  obron ie  poko ju .

Cel zw o łan ia  K ongresu N arodów  w  Obro­
nie P oko ju  polega jedyn ie  na przeprow adzeniu  
swobodnej i owocnej dyskus ji m iędzy ludźm i, 
k tó rz y  cenią w łasny  sposób życia, lecz pragną 
w spó ln ie  znaleźć odpowiedź na py tan ia , w y ­
w o łu jące  dziś powszechny n iepokó j, na zjedno­
czeniu w szystk ich , k tó rzy  szczerze pragną u trz y ­
m ania poko ju .

O rganizacja  N arodów  Zjednoczonych, w  k tó ­
re j w  c h w ili je j tw orzen ia  pokładano takie 
nadzieje —  m ów i Jo lio t-C u rie  —  zna jdu je  się 
dziś w  ślepym  zaułku. D yskus ja  w  ONZ nad 
rozw iązan iem  w ie lk ic h  p rob lem ów , dzielących 
św ia t, nie doprowadza do pokojow ego rozs trzy­
gnięcia zagadnień, k tó re  dręczą ludzkość. Pięć 
w ie lk ic h  m ocarstw , na k tó rych  jednom yślności 
opiera się K a rta  N arodów  Zjednoczonych, 
w  ogóle nie może się spotkać w  ONZ wobec 
niedopuszczenia C h ińsk ie j R e p u b lik i Ludow ej 
do ONZ.

—  Podpiszcie Pakt Pokoju, k tó ry  przyw róc i  
nareszcie p raw dz iw y  sens Organizacj i  Narodów  
Zjednoczonych! —  w oła  Jo lio t-C u rie . —  Jako 
m andatariusze narodów  jesteśm y upow ażnieni 
do w yrażan ia  ich w o li poko ju  wobec rządów- 
P ow inn iśm y odpowiedzieć czynam i, poko jo­
w y m i czynam i na w ie lk ie  pokładane w  nas 
nadzieje.

Z niesłabnącą uwagą słuchają  delegaci na 
Kongres przem ów ien ia  F ryd e ryka  Jo lio t-C urie - 
P rzem ów ien ie  to jest w yrazem  m yś li i c ierpień 
m ilio n ó w  prostych  ludz i na ca łym  świecie. Jest 
w yrazem  m yś li Koreańczyka, k tó ry  bohatersko 
b ro n i honoru  i n iepodległości k ra ju  ojczystego, 
m yś li V ie tnam czyka i M a la jczyka , walczących 
o swe is tn ien ie , o życie sw ych dzieci. Jest wy­
razem m yś li N iem ca i Japończyka, k tó rych  
k ra je  nie zaleczyły jeszcze g łębokich  ran zada­
nych  przez w ojnę, a k tó re  to k ra je  obectne 
agresorzy pragną znowu przekszta łc ić w  arenę 
now ej rzezi. W yrazem  m yś li A n g lik a  i  F ran­
cuza, W łocha i Belga, k tó rzy  z bólem widzą 
ja k  ich państwa tracą niepodległość narodową> 
ja k  są przekształcane przez Stany Zjednoczo-
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Re w  składn ice  b ro n i a m e ryka ń sk ie j,. w  bazy 
agresyw nej w o jn y . To, o czym m ów i J o lio t-  
C urie , odzw ierc ied la  g łębokie dążenie do trw a ­
łego poko ju  Rosjanina i C hińczyka, Po laka 
i R um una, budu jących z w ia rą  w  ju tro  nowe, 
św ie tlane  życie, bron iących spraw y p oko ju  
i  bezpieczeństwa narodów. To głos całej lu d z ­
kości!

Rozpoczyna się wstępna dyskusja. Zabiera 
głos przew odniczący delegacji h indusk ie j, czo­
ło w y  działacz p a r t i i  H indusk i Kongres N aro ­
dow y d r  K icz lew , przem aw ia W łoch T e rra - 
nova, przew odniczący K lu b u  W łoskich  P a rla ­
m enta rzystów  w  Obronie P oko ju , zrzeszającego 
deputow anych różnych p a rt ii.  Pod koniec d y ­
skus ji w stępnej przem aw ia znany p isarz fra n ­
cuski Jean-Paul Sartre.

—  Nowe i charakterystyczne w  tym  K o n ­
gresie je s t to, że zebra li się tu  nie dyp lom aci, 
n ie  specja liści, nie m in is tro w ie , ale ludzie 
w szys tk ich  przekonań, w szystk ich  w a rs tw  
podkreśla  Sartre.

—  W ojna m iędzy państw am i ka p ita lis tycz ­
n y m i a soc ja lis tycznym i by łaby  dziś n ie u n ikn io ­
na —  m ów i da le j S artre  —  gdyby można by ło  
dowieść, że ich  w spó łis tn ien ie  jest ze w zględów  
gospodarczych n iem ożliwe, to znaczy, gdyby 
okazało się, że jedne narody muszą w ym o rd o ­
wać inne, po to, ażeby pracować i żyć w  do­
brobycie . A  przecież n ik t  tego nie tw ie rd z i. 
W łaśn ie  przedstaw ic ie le  k ra jó w  socja listycz­
nych  m ów ią  w yraźn ie , że chcą poko ju  i że po­
ko jow e  w spó łis tn ien ie  różnych us tro jów  jest 
m ożliw e.

Ą: *
*

Na posiedzeniu porannym  w  dn iu  13 g rudn ia  
Kongres jednom yśln ie  zaaprobował po iządek 
obrad. W  punkcie  p ie rw szym  postanow iono 
p rzedyskutow ać zagadnienie n iezaw isłości na­
rodow e j i  bezpieczeństwa narodów , następnie 
zagadnienia dotyczące położenia kresu w szyst­
k im  p row adzonym  w  c h w ili obecnej w o jnom , 
a przede w szystk im  w o jn ie  w  K o re i i wreszcie 
— zagadnienie złagodzenia napięcia w  sy tua ­
c ji m iędzynarodow ej.

W itana  burzą oklasków  znana chińska dzia­
łaczka społeczna, w dowa po Sun Jat-senie 
Sun T s in - lin  przekazuje uczestnikom  Kongresu 
pozdrow ien ia  od w ie lom ilionow ego narodu 
C h ińsk ie j R e p u b lik i Ludow e j. Zw raca się ona 
specja ln ie  do narodu am erykańskiego, w zyw a ­
jąc go, aby i on w z ią ł na siebie w ie lką  odpo­
w iedzia lność za powodzenie sp raw y poko ju .

Przem aw ia b y ły  kanclerz Rzeszy, obecny 
przywódca niem ieckiego zjednoczonego ruchu 
w a lk i o jedność, pokó j i wolność, d o k to r Jo­
seph W irth . Rozwiązanie kw e s tii n iem ieck ie j 
ma n iezw ykle  doniosłe znaczenie d la  sp raw y 
ocalenia powszechnego p o ko ju  —  podkreśla  on 
i  oświadcza, że ca ły naród n iem ieck i —  na Za­
chodzie i Wschodzie k ra ju  —  zdecydowanie 
odrzuca w ojenne u k ła d y  boński i pa rysk i.

Przem aw ia przedstaw ic ie l g ru p y  ro b o tn ikó w  
argentyńskich, a k tyw n ych  zw o lenn ików  rządu 
Perona — Eduardo Esquivai. W ygłasza prze­
m ów ienie przewodniczący F rancusk ie j K ra jo ­
w ej Rady P okoju , b y ły  m in is te r Yves Farge. 
Tego samego dnia p rzem aw ia li także pacyfis ta  
szw ajcarski Renę Bovard, deputow any do w ło ­
skiego pa rlam entu  A lb e rto  Cianca, sekretarz 
generalny zw iązku zawodowego ro b o tn ikó w  
przem ysłu ty ton iow ego W ie lk ie j B ry ta n ii la - 
bourzysta Percy Belcher, znany ekonom ista 
h induski i uczeń Gandhiego, K um arappa, p i­
sarz radziecki I l ja  E renburg  i  in n i. Ludz ie  róż­
nych k ie runków  po litycznych, ludzie  różnych 
przekonań —  lecz w szystk ich  ich łączy troska 
o los ludzkości, jednoczy w o la  o b ro n y . poko ju . 

* *
*

D ru g i dzień obrad Kongresu u p ły w a ł n ie  
ty lk o  w  m urach Konzerthausu... O koło godziny 
trzeciej po po łudn iu  dwa tysiące delegatów  
uda ły się nie do sali posiedzeń, lecz na w ie lką  
trybunę  ustaw ioną na R ingstrasse, w  pob liżu  
gmachu parlam entu. Masy pracujące A u s tr i i  
p o w ita ły  Kongres uroczystą m anifestacją.

„M arsz P o ko ju ”  —  ta k  nazwano w  W iedn iu  
pochód, k tó ry  przez k ilk a  godzin przeciągał 
przez centrum  s to licy  A u s tr ii. Jak w iadom o, 
propaganda burżuazyjna  otoczyła prace K o n ­
gresu papierową „k u r ty n ą  m ilczen ia“ , us iłow a ła  
uk ryć  znaczenie te j szlachetnej in ic ja ty w y , 
oczernić je j sens i cel. M an ifestac ja  w  d n iu  
13 grudn ia  zniweczyła te w y s iłk i w rogów  po­
ko ju .

K o lu m n y  m an ifes tan tów  przem aszerowały 
od P lacu S ta lina, gdzie wznosi się w span ia ły  
obelisk — pom n ik  B ohaterów  A rm ii Radzie­
ckie j, przez plac Schwarzenberga i g łów ną ulicę  
m iasta —  szeroką Ringstrasse. Przechodząc 
obok wciąż jeszcze nie odbudowanego gm achu 
O pery W iedeńskie j, ko ło  żelaznych sztachet 
okala jących zbudowany w  ciężkim  s ty lu  zamek 
k ró lew sk i, w ychodz iły  przed trybunę , na k tó ­
re j s ta li delegaci Kongresu N arodów  w  O bro­
nie Pokoju.
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Jako p ie rw s i p o w ita li de legatów  uczestn icy 
M iędzyna rodow e j S z ta fe ty  M łodzieżow ej na 
cześć K ongresu. S z ta fe ty  p rz y b y ły  do W iedn ia  
z k i lk u  k ie ru n kó w . „S zta fe ta  Zachodn ia”  w y ­
ruszy ła  w  końcu lis topada z  A n g lii.  M łodz i 
A n g lic y  —  b o jo w n icy  o pokó j —  przekaza li 
sztafetę m łodzieży b e lg ijs k ie j, a do W iedn ia  
p rzyb y ła  ona ju ż  z,e S zw a jca rii. Trasa d ru g ie j 
szta fe ty  —  „S z ta fe ty  C e n tra ln e j“  —  w io d ła  
z P o lsk i do N iem ieck ie j R e p u b lik i D em okra ­
tyczne j i C zechosłowacji. „S zta fe tę  Pó łnocną”  
n iesiono przez F in land ię , Szwecję, N orw egię , 
Ban ię , N iem cy Zachodnie. „S zta fe tę  B u łg a rską ”  
—  przez B u łg a rię , R um unię, W ęgry. I  w reszcie 
trasa „S z ta fe ty  Ś ródz iem nom orsk ie j”  b iegła 
przez całe W łochy  i została przekazana m łodym  
A u s tria ko m , m im o że w ładze w łosk ie  tc h ó rz li­
w ie  zam knę ły  gran icę aus triacko -w łoską  d la 
uczestn ików  K ongresu N arodów  w  O bron ie  
P oko ju .

I  oto sztafeta jest u celu. Z n a ko m ity  spor­
tow iec  czechosłowacki, t rz y k ro tn y  zwycięzca 
Ig rzysk  O lim p ijs k ic h  w  ro ku  1952, E m il Za to- 
pek, w ręcza F ry d e ry k o w i Jo lio t-C u r ie  płonącą 
pochodnię i nakaz m łodzieży w szys tk ich  k ra ­
jó w : obron ić sprawę poko ju !

Potężną la w in ą  ru szy ły  k o lu m n y  m an ifestan­
tów . Idą  ro b o tn icy , idą in w a lid z i w o jenn i, idą 
kob ie ty . M a tk i w iozą w  wózkach dzieci, o jco­
w ie  b io rą  na ram iona  m alców : wszak Kongres 
ten zw o łany  jes t po to, by  b ron ić  życia i szczę­
ścia m łodego poko len ia ! Na p lakatach i tra n ­
sparentach tys ią ck ro tn ie  pow ta rza  się drogie 
sercu każdego cz łow ieka słowo „P o k ó j” .

Z try b u n y  na p o w ita n ia  m an ifes tan tów  odpo­
w ia d a ją  przedstaw ic ie le  Kongresu. B u rz liw ą  
ow acją  w ita ją  W iedeńczycy znajom ą szczupłą 
postać znanego b o jo w n ika  o pokó j, dziekana 
C a n te rb u ry  H e w le tta  Johnsona. M ó w i on o je d ­
ności. narodów  w  walce o pokó j. P rzem aw ia ją  
przedstaw ic ie le  N iem iec Zachodnich, M eksyku, 
A rg e n ty n y , Sudanu, Tunisu.

—  P rzy jaźń ! P okó j! —  skandu ją  m anifestanci.
Zapada zm ierzch. W  ko lum nach  m an ifes tan ­

tó w  zapalają się pochodnie, po tok  lu d z k i na 
R ingstrasse stopn iow o topn ie je .

„M arsz  P o ko ju “  zakończył się. Kongres kon ­
ty n u u je  sw oją wytężoną, odpow iedzia lną  pracę-

W iedeń, 13 g rudn ia  1952 roku.
(Przekazano telefonicznie).

Stosunki międzynarodowe w świetle praw nauki
N. SI ERGI EJ EWA, L. SIEDIN

4. Rachuby i błędy współczesnych pretendentów 
do panowania nad światem

JA K  W ID Z IE L IŚ M Y , konieczność w yc iąga ­
n ia  m aksym a lnych  zysków  pcha m onopo li­

s tyczny ka p ita lizm  na drogę u ja rzm ian ia  i sy­
stem atycznego ograb ian ia  ko lo n ii i  k ra jó w  go­
spodarczo zacofanych, p rzekszta łcan ia  szeregu 
k ra jó w  n iezależnych w  k ra je  zależne, na drogę 
a w a n tu r w o jennych. Podstawowe ekonomiczne 
p raw o  współczesnego ka p ita lizm u  określa  p o li­
ty kę  m ocarstw  im pe ria lis tycznych , k tó ra  s tw a­
rza  napięcie sy tu a c ji m iędzynarodow e j i rodzi 
n iebezpieczeństwo now ych  w ojen.

N a jjask raw szym  w yrazem  te j p o lity k i jest 
dążenie państw  im p e ria lis tyczn ych  i ich g rup  
do zdobycia panow ania nad św iatem . Dążenie

Dokończenie. Początek patrz „Nowe Czasy' N r ,59 
z 10 grudnia 1952 roku.

to  cechuje n a jba rdz ie j aw antu rn icze  p lany 
i  p rog ram y współczesnego ka p ita lizm u  m onopo­
listycznego. W a lka  o panow anie nad św iatem , 
o now y podzia ł św ia ta  doprow adziła  ju ż  do 
dwóch s trasz liw ych  w o jen  św ia tow ych . V/ d ru ­
g ie j w o jn ie  św ia tow e j g łó w n ym  pretendentem  
do ro l i  św ia tow ego hegemona b y ł im p e ria lizm  
n iem ieck i, k tó rego so juszn ik iem  b y ł im p e ria ­
liz m  japoński. Po rozg rom ien iu  h itle ro w sk ich  
N iem iec spadkobiercą ich p re tensy j do panowa­
n ia  nad św ia tem  s ta ły  się ko ła  rządzące S ta ­
nów  Z jednoczonych.

K ie ro w n ic y  am erykańsk ie j p o lity k i już  oa 
w ie lu  la t o tw arc ie  głoszą tego rodza ju  preten­
sje, oświadczając, że S tany Z jednoczone pow oła­
ne są do duchowego i po litycznego k ie row an ia  
św iatem . P rezyden t T rum an  nie zapomina za­
zw yczaj podkreślać w  sw ych przem ów ieniach 
tego, co nazyw a „m is ją  A m e ry k i“ . „Nareszcie 
pod ję liśm y się k ie row n icze j ro li,  do k tó re j P0'
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w o ła ł nas wszechmocny bóg w  poprzedn im  po­
k o le n iu " —  pow iedzia ł on na zjeździe p a r t i i  de­
m okra tyczne j w  Chicago w  ljpcu  1952 roku. 22 
listopada, p rzem aw ia jąc do ku rsan tów  C en tra l 
In te lligence  Agency, T rum an  znowu p o w tó rzy ł: 
„S to im y  na czele wolnego św iata  i jesteśm y jego 
k ie ro w n ik a m i"  —  przez „w o ln y  św ia t" p o lity cy  
am erykańscy rozum ieją, ja k  w iadom o, św ia t 
kap ita lis tycznego  w yzysku i im peria lis tycznego 
rozboju .

G dy Acheson określa bieżące zadania p o lity ­
k i am erykańsk ie j, n iezm iennie bierze za p u n k t 
w y jśc ia  to, co nazywa „naszą sytuacją  k ie ro w ­
niczego k ra ju  św ia ta “ . Tacy trubadu rzy  im pe­
r ia liz m u  am erykańskiego ja k  John Foster D u l-  
les i senator T a ft tracą n iem ało czasu na pisa­
n ie  książek, w  k tó rych  opracow ują p lany  zdo­
bycia panowania nad św iatem , stworzenia ame­
rykańsk iego  im p e riu m  światowego.

„Sam  los w yznaczył nam historyczną m is ję  
zjednoczenia wolnego św ia ta “ - pisze Dulles. 
W tó ru je  mu R obert T a ft w  książce pod ty tu łe m  
„P o lity k a  zagraniczna dla A m erykanów  . „Jest 
dość dużo A m erykanów , k tó rzy  m ów ią o w ieku  
am erykańsk im , k iedy  to A m eryka  będzie pano­
wać nad ca łym  św iatem . S tany Zjednoczone - 
podkreś la ją  oni słusznie —  są w  c h w ili obecnej 
ta k  silne, że pow inn iśm y podjąć się moralnego 
k ie ro w n ic tw a  k ra ja m i św iata, po to, by roz­
w iązać w szystkie  p rob lem y stojące przed ludz­
kością“ .

W  Europ ie  Zachodniej n iem ało jest am ery­
kańskich  sługusów, dla k tó rych  punktem  w y j­
ścia w  rozważaniach na tem at prob lem ów  do­
b y  współczesnej jest lansowana przez W aszyng­
ton fo rm u ła , w edług k tó re j obecny w iek  jest 
rzekom o „w ie k ie m  am erykańskim  .

M arks izm , jako  nauka o prawach rozw o ju  
społecznego, u ja w n ia  bez reszty nie tyhco bez­
zasadność pre tensyj do panowania nad św iatem , 
ale rów n ież to, że są one skazane przez his toną 
na n ieuchronne fiasko.

K lasyczne dzieło Józefa S ta lina  „E konom icz­
ne p rob lem y socja lizm u w  ZSRR“ daje g łęboką 
analizę naukow ą procesów, ja k ie  dokona ły się 
w  obozie państw  im peria lis tycznych  w  okresie 
przed drugą w o jną  św iatow ą i  w  czasie te j 
w o jn y .

W o jna  ta by ła  w ytw orem  ogólnego kryzysu  
św iatow ego systemu kapita listycznego. „O b ie  
koa lic je  kap ita lis tyczne , k tó re  s ta r ły  się w  cza­
sie w o jn y , l ic z y ły  na pobicie p rzec iw n ika  i zdo­
bycie  panowania nad światem. W tym  szukały 
one w yjśc ia  z kryzysu. S tany Zjednoczone Am e­

ry k i l ic z y ły  na to, że u trącą sw ych na jn iebez­
pieczniejszych konku ren tów , N iem cy i  Japonię, 
żę zagarną ry n k i zagraniczne, św ia tow e zasoby 
surowców i  zdobędą panowanie nad św ia tem “ .

Obie g ru p y  im peria lis tyczne , k tó re  s ta r ły  się 
w  czasie w o jny, l ic z y ły  na zdobycie panow ania 
nad św iatem  i  na pobicie swego im p e ria lis tycz ­
nego ryw a la , p rzy  czym obie g ru p y  dąży ły  ró ­
wnocześnie do un icestw ien ia  Z w iązku  Radziec­
kiego, do zd ław ien ia  ruchu robotniczego w  me­
tropo liach  i  ruchu narodow o-w yzwoleńczego 
w  koloniach.

Jak wiadomo, A n g lia  i S tany Zjednoczone 
same pom ogły ro zb itym  po p ierw sze j w o jn ie  
św iatow ej im p e ria lis tycznym  N iem com  znowu 
podźwignąć się ekonomicznie, podnieść swój po­
tencja ł wojskowo-gospodarczy, po to, by sk ie ­
rować agresję n iem iecką p rzeciw ko Z w ią zko w i 
Radzieckiemu. Im p e ria liśc i ang lo-am erykańscy 
zam ierzali pchnąć H it le ra  na Wschód i jego rę ­
kam i unicestw ić Zw iązek Radziecki. Jednakże 
N iem cy w ys tą p iły  przede w szystk im  p rzec iw ko  
państwom kap ita lis tycznym . I  gdy N iem cy w y ­
pow iedzia ły  w o jnę  Z w ią zko w i Radzieckiem u, 
b lok ang ie lsko-francusko-am erykański . zmuszo­
ny by ł przystąp ić do k o a lic ji ze Z w iązk iem  Ra­
dzieckim  przeciw ko h itle ro w s k im  N iemcom . 
Józef S ta lin  w yjaśn ia , dlaczego się ta k  stało:

„D latego, po pierwsze, że w o jna  z ZSRR, ja ­
ko z kra jem  socjalizm u, jest dla ka p ita lizm u  
bardziej niebezpieczna n iż w o jna  m iędzy k ra ja ­
m i kap ita lis tycznym i, a lbow iem  je ś li w o jna  m ię ­
dzy k ra ja m i ka p ita lis tycznym i s taw ia je d yn ie  
problem  przew agi pew nych k ra jó w  k a p ita li­
stycznych nad in n y m i k ra ja m i ka p ita lis tyczny ­
mi, to w o jna  z ZSRR m usi w  sposób n ie u n ik ­
n iony postaw ić prob lem  is tn ien ia  samego ka p i­
ta lizm u. Dlatego, po drugie, że kap ita liśc i, m i­
mo że w celach „propagandow ych“  rob ią  w ie le  
hałasu na tem at agresywnej postaw y Zw iązku  
Radzieckiego, sami jednak nie w ierzą w  jego 
agresywność, ponieważ b iorą  pod uwagę poko­
jow ą p o litykę  Z w iązku  Radzieckiego i  w iedzą, 
że Zw iązek Radziecki sam nie napadnie na k ra ­
je kap ita lis tyczne “ .

W alka o ry n k i m iędzy ko n ku ru ją cym i z so­
bą m ocarstwam i kap ita lis tycznym i, chęć pogrą­
żenia swych konku ren tów  okazały się w  p ra k ­
tyce siln ie jsze an iże li sprzeczności m iędzy ty m i 
m ocarstw am i a k ra jem  socjalizm u. Rozpoczy­
nając w ojnę, każda z g rup  im peria lis tycznych  
liczy ła  na pogrążenie swych konku ren tów , na 
zagarnięcie ryn kó w  zagranicznych i zasobów 
surowców, na zdobycie panowania nad św iatem .
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Zarazem  im p e ria liśc i l ic z y li na w yk rw a w ie n ie  
i  osłabienie Z w iązku  Radzieckiego, na zd ław ie ­
n ie  ruchu wyzwoleńczego mas ludow ych  W Eu­
rop ie  i  w  A z ji.

A  co z tego w szystkiego w yn ik ło?
K ra j Rad u d z ie lił druzgocącej odp raw y agre­

s ji h itle ro w s k ie j, p o b ił na g łowę faszystowskie 
N iem cy i  im peria lis tyczną  Japonię. D z ięk i bo­
ha te rsk ie j walce narodu radzieckiego druga 
w o jna  św ia tow a pociągnęła za sobą następstwa, 
k tó ry c h  im p e ria liśc i n ie p rze w id z ie li w  n a j­
m nie jsze j naw et m ierze. Zw iązek R adziecki nie 
ty lk o  n ie został un icestw iony, czy osłabiony, lecz 
przeciw nie , wyszedł z te j w o jn y  s iln ie jszy  i po­
tężn ie jszy n iż k ie d yko lw ie k . O grom nie w zrósł 
jego au to ry te t, jego znaczenie na arenie m iędzy­
narodow ej.

Z d rug ie j s tro n y  system św iatowego im p e ria ­
lizm u  doznał ko losa lne j s tra ty  —  odpadł od n ie ­
go szereg k ra jó w  E uropy Ś rodkow ej i P o łu ­
dn iow o-W schodnie j, gdzie u tw ie rd z ił się us tró j 
dem okrac ji ludow e j, a następnie z pęt im p e ria ­
lizm u  w y z w o lił się w ie lk i naród ch iński. N ow y 
potężny rozw ó j ruchu narodow o-w yzw oleńcze­
go w k ra ja ch  ko lo n ia ln ych  i  Zależnych znam io­
n u je  ogrom ne zaostrzenie k ryzysu  ko lon ia lne ­
go system u im pe ria lizm u , k tó re  posunęło się ta k  
daleko, że fak tyczn ie  odbyw a się jego rozpad. 
Z a w io d ły  p lany  zduszenia postępowego, demo­
kratycznego ruchu  w  m etropo liach . N ieustannie  
w zrasta jące n iezadow olenie mas ludow ych  
w  kra jach  kap ita lis tycznych , spowodowane agre­
syw ną p o lity k ą  ich  rządów, m ilita ry z a c ją  eko­
n o m ik i i zw iązanym i z n ią  ciężaram i podatko­
w y m i i in n ym i, g w a łto w n y  w zrost ruchu  naro ­
dów  w  obronie poko ju , p rzec iw ko  p rzygo tow a­
n iom  do now ej w o jn y  —  oto n iezm ie rn ie  donio­
słe czynn ik i obecnej sy tu a c ji m iędzynarodow ej.

T ak  w ięc w y n ik ie m  d rug ie j w o jn y  św ia tow ej 
b y ło  nie osłabienie i rozgrom ien ie  s ił dem okra­
c ji, na co liczy ła  reakcja  m iędzynarodow a, lecz 
dalsze kruszenie się całego system u im p e ria ­
lizm u.

W ojna n ie  ziściła  rów n ież nadziei na zdoby­
cie ry n k ó w  i  panowania nad św iatem . W praw ­
dzie ta k  pow ażni konku renc i S tanów  Z jedno­
czonych, A n g lii i  F ra n c ji ja k  N iem cy i  Japonia 
zostały utrącone, ale równocześnie system ka ­
p ita lis ty czn y  jako  całość doznał ogrom nych 
s tra t; odpadł od niego szereg k ra jó w  E uropy 
i  A z ji. K ra je , k tó re  w y z w o liły  się spod ja rzm a 
im p e ria lizm u  po d rug ie j w o jn ie  św ia tow ej, 
u tw o rz y ły  w raz ze Z w iązk iem  R adzieckim  je d ­
n o lity  i potężny obóz socja listyczny, p rzec iw ­

s ta w n y  obozowi kap ita lizm u . Józef S ta lin  w ska­
zuje: „E konom icznym  następstwem  istn ien ia  
dwóch przec iw staw nych  obozów sta ło się to, że 
rozpadł się je d n o lity  w szechogarnia jący rynek 
św ia tow y, w sku tek  czego m am y teraz dwa ró ­
w noleg łe , ta k  samo przeciw staw ne sobie ry n k i 
św ia tow e“ . .

Jak uczy Józef S ta lin , rozpad jednolitego 
wszechogarniającego ry n k u  św iatowego b y ł 
na jw ażn ie jszym  w y n ik ie m  ekonom icznym  d ru ­
g ie j w o jn y  św ia tow e j i je j następstw  gospodar­
czych. Okoliczność ta zdecydowała o dalszym 
pog łęb ien iu  się ogólnego k ryzysu  św iatowego 
system u kap ita lis tycznego.

W  w y n ik u  rozpadu jedno litego  ry n k u  św ia to­
wego sfera zastosowania s ił g łów nych  k ra jó w  
ka p ita lis tycznych  do zasobów św ia tow ych  g w a ł­
to w n ie  się skurczyła . Ś w ia to w y  ryn e k  k a p ita li­
styczny ku rczy  się i będzie się ku rczy ł; w a ru n ­
k i zbytu  na tym  ry n k u  pogorszyły się i będą się 
pogarszać; wzrastać będzie rów n ież niepełnośc 
w yko rzys tan ia  mocy p ro d u kcy jn e j przedsię­
b io rs tw  w  k ra jach  kap ita lis tycznych .

Po d rug ie j w o jn ie  św ia tow e j narody, p ragną­
ce trw a łego  poko ju  i dem okratycznego, poko jo­
wego u regu low an ia  spraw , napo tka ły  złą w o­
lę now ych p re tendentów  do panow ania nad 
św iatem , go tow ych pchnąć ludzkość w  otchłań 
now e j ludobójcze j w o jny . P o lity k ę  zagraniczną 
im p e ria lis tó w  am erykańsk ich  cechuje ślepota 
w łaśc iw a  reakc jon is tom  i  zupełna niechęć licze­
n ia  się z re a ln ym i fak tam i. A  przecież fa k ty  te 
n iezb ic ie  świadczą, że pretensje  do panowania 
nad św iatem  skazane są na ca łkow ite  fiasko, 
zwłaszcza w  naszej epoce. W spółcześni p re te n ­
denci do panowania nad św iatem  m ają przec iw ­
ko sobie po raz p ie rw szy w  dzie jach tak  potęż­
ną i  zw a rtą  siłę, ja ką  jest obóz dem okratycz­
nych, m iłu ją cych  pokój państw , prowadzących 
a k tyw n ą  p o lity k ę  pokoju. Obóz ten cieszy się 
poparciem  najszerszych mas w  k ra ja ch  ka p i­
ta łu .

P rzec iw ko  groźbie now ej w o jn y  w a lczy p ra ­
w d z iw ie  powszechny ruch narodów  w  obronie 
poko ju . Skład  delegató.w na Kongres Narodów, 
k tó ry  rozpoczął się 12 g rudn ia  w  W iedn iu  wska­
zuje, ja k  n iezm ie rn ie  szeroki je s t k rąg  ludz i do­
b re j w o li, jednoczących się w  celu aktyw nego 
p rzec iw dz ia łan ia  p lanom  podżegaczy do nowe] 
w o jn y  w  im ię  u trzym an ia  i u trw a le n ia  pokoju- 
Ponad 600 m ilio n ó w  podpisów  pod żądaniem za­
w arc ia  P ak tu  P oko ju  m iędzy pięciom a w ie lk i­
m i m ocarstw am i św iadczy o o lb rzym im  rozm a­
chu ruchu  obrońców  pokoju.
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C harak te ryzu jąc  ten ruch, Józef S ta lin  pisze:
„W spółczesny ruch w  obronie poko ju  ma na 

Celu zm ob ilizow an ie  mas ludow ych do w a lk i 
°  u trzym an ie  poko ju, o zapobieżenie now ej w o j­
nie św ia tow e j. A  zatem ruch ten nie zm ierza 
do obalenia ka p ita lizm u  i ustanow ien ia  socja­
lizm u  —  ogranicza się on do dem okratycznych 
celów  w a lk i o u trzym an ie  p oko ju “ .

W  walce o pokó j, przeciw ko groźbie now ej 
w o jn y  zainteresowane są narody w szystk ich  
k ra jó w .

Im p e ria lizm  n ieuchronnie  rodzi w o jny , ale 
narasta jąca groźba w o jn y  rodzi opór mas lu d o ­
w ych. Ruch obrońców poko ju  stanow i szeroką 
an tyw o jenną  koa lic ję  różnych klas i w a rs tw  
społecznych, dążących do u trzym an ia  pokoju. 
Żądania i propozycje obrońców poko ju  zm ierza­
ją  do z likw id o w a n ia  napięcia m iędzynarodow e­
go, do zapobieżenia now ej w o jn ie  św iatow ej.

W  re feracie  sprawozdawczym  na X IX  Z jeź- 
dzie K P Z R  G. M a lenkow  wskazał:

„O becny stosunek s ił m iędzy obozem im pe ria ­
lizm u  i  w o jn y  a obozem dem okrac ji i  poko ju  
czyn i tę perspektyw ę na jzupe łn ie j rea lną .

A m erykańscy  pretendenci do panowania nad 
św iatem  ze tknę li się z taką nienaw iścią naro­
dów, ja ką  można już  porównać z n ienaw iścią do 
krw aw ego  faszyzm u niem ieckiego. A m erykań ­
skie w o jska  usadow iły  się w  obcych k ra jach  
pe łn iąc tam  ro lę  ka rnych  oddziałów  żandarm e­
r i i.  M asy ludow e k ra jó w  E uropy Zachodniej, 
Japon ii i  szeregu innych  k ra jó w  w idzą w im pe­
r ia liz m ie  am erykańsk im  dusiciela swobód, w i­
dzą w  n im  siłę, zm ierzającą do zd ław ien ia  ich 
w a lk i o ludzk ie  w a ru n k i bytu .

Po d ru g ie j w o jn ie  św iatow ej w  k ra jach  ka p i­
ta lis tycznych  podniósł się stopień zorganizo­
w an ia  k lasy robotn icze j. W yros ły  pa rtie  kom u­
nistyczne, k tó re  odważnie prowadzą w alaę prze­
c iw  im p e ria lizm o w i, o sprawę ludu. P ow sta ły  
1 dz ia ła ją  dem okratyczne, m iędzynarodowe o r­
ganizacje robo tn ików , kobiet, m łodzieży.

Potężnym  czynnik iem , sto jącym  na przeszko­
dzie re a liza c ji p lanów  panowania nad św iatem , 
jest o lb rzym i w zrost ruchu narodow o-w yzw o­
leńczego w  świecie ko lon ia lnym . Zaciekła w a lka  
narodów  M a la jó w  i  V ie tnam u, w ydarzen ia  
w  Egipcie, Iran ie , Tunisie, M aroku, K en ii,

każdej z ko lon ia lnych  posiadłości im p e r ia li­
s tów  —  świadczą o tym , że narody nie chcą 
d łużej znosić im peria lis tycznego ucisku, nie chcą 
żyć tak, ja k  ży ły  dotąd. Bohatersk i opór naro­
du koreańskiego dow iód ł z całą oczywistością,

że żadne s iły  n ie zdoła ją złamać zdecydowanej 
w o li narodu, k tó ry  z rzuc ił pęta n ie w o li i  po 
d łu g o trw a łym  ucisku cudzoziemskich Zaborców 
po raz p ie rw szy w kroczy ł na szeroką drogę w o l­
nego życia.

D ob itnym  św iadectwem  tego ja k  beznadzie j­
ne są p lany zdobycia panowania nad św iatem , 
są sprzeczności rozdzierające obóz im p e r ia li­
styczny. A m erykańska p o lity k a  ze w szys tk im i 
je j w y ra fin o w a n ym i m etodam i oszustwa, ka ­
m uflażu  i szantażu napotyka stale Wzrastające 
trudności. Im p e ria lizm  am erykańsk i narzuca 
swą wolę Europie Zachodnie j pod pozorem „p o ­
m ocy“  w  ramach p lanu M arsha lla , A z ji  —  pod 
pozorem „pom ocy techn iczne j“ . R ozwydrzona 
propaganda m onopoli ogłusza św ia t w rzaskam i 
o „obron ie  wolnego św ia ta “ , o jedności Europy 
Zachodniej. N ie  da się jednak u k ryć  is to ty  im ­
peria lis tyczne j p o lity k i, co pow odu je  w zrost 
oporu przeciw ko ta k ie j po lityce . £

Zewnętrznie rzecz biorąc, w yda je  się, że S ta­
ny Zjednoczone w  dostatecznej m ierze podpo­
rządkow ały  sobie inne k ra je  kap ita lis tyczne  —  
Japonię, N iem cy Zachodnie, A ng lię , F ranc ję  itd . 
A le  fa k ty  wskazują już  teraz, że k ra je  te, k tó re  
popadły w  ciężką ekonomiczną i po lityczną  za­
leżność od Stanów  Z jednoczonych, n ie  będą 
znosiły bez końca ich panow ania i  uc isku ' 
W  kra jach tych  coraz donośniej rozlega się żą­
danie pow ro tu  do samodzielnej p o lity k i.

Agresyw na p o lity ka  W aszyngtonu s tw o rzy ła  
o lb rzym ie trudności w ew nętrzne dla jego sa te li­
tów. W idać to ju ż  obecnie n a jw y ra źn ie j na p rzy ­
kładzie A n g lii i F ranc ji. Są to państwa im pe­
ria listyczne, k tó re  zgodnie z tym  sam ym  pod­
staw ow ym  ekonom icznym  praw em  współcze­
snego kap ita lizm u  potrzebu ją  tan ich  surow ców  
i  korzystnych ry n k ó w  zbytu  i k tó re  dążą do 
zapewnienia m onopolom  m aksym alnych  zy­
sków. N ie będą one oczywiście bez końca znosić 
sytuacji, k iedy S tany Zjednoczone w c iska ją  się 
do ich ekonom iki, stara jąc się przekszta łc ić ją  
w  dodatek do w łasnej ekonom ik i, k iedy  ka p ita ł 
am erykański zagarnia w  ko lon iach ang ie lsk ich  
i  francuskich surowce i ry n k i zbytu, za łam ując 
w ysokie zyski ka p ita lis tów  francusk ich  i ang ie l­
skich. K o n f l ik t  na tym  tle  ju ż  dojrzewa.

Na podstawie g łębokie j ana lizy stosunków  
m iędzy Stanam i Z jednoczonym i z jedne j strony, 
A ng lią  i F rancją  z d rug ie j strony, Józef S ta lin  
dochodzi do w niosku, ze kap ita lis tyczna  A ng lia , 
a za n ią  rów nież kap ita lis tyczna  F ranc ja  będą 
ostatecznie m usia ły  w yrw a ć  się z objęć U SA  
i  zdecydować się na k o n f l ik t  z n im i, ażeby za­
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pew nie  sobie sam odzielną pozycję i, rzecz p ro ­
sta, w ysokie  zyski.

K ra je  pokonane — N iem cy (Zachodniel i  Ja­
ponia  —  w lo ką  teraz nędzny żyw o t pod butem  
okupac ji. M onopole am erykańskie  podporządko­
w a ły  sobie ich  przem ysł, ich  ro ln ic tw o , ich han­
del, ich  p o lity k ę  zagraniczną i  w ew nętrzną. 
K ra je  te, k tó re  w czora j jeszcze b y ły  w ie lk im i 
m ocarstw am i im p e ria lis tyczn ym i, p re tendu jący ­
m i do panow ania w  E urop ie  i A z ji, n ie mogą 
oczyw iście podporządkow ać się bez sprzeciw u 
tak iem u  uciskow i. Józef S ta lin  pisze:

„Przypuszczać, że k ra je  te nie będą us iłow a­
ły  stanąć znów na nogi, złamać „re ż im " U SA  
i  w y rw a ć  się na drogę samodzielnego ro zw o ju  —  
to  znaczy w ie rzyć  w  cuda“ .

W łaśn ie  na ty m  rzecz polega i tu  szukać na­
leży p rzyczyn ow ych burz, k tó re  w strząsa ją  m u- 
ra m i bońskiego pa rlam en tu  p rzy  g łosow aniu 
nad u k ła d am i w o je n n ym i z W aszyngtonem . 
W łaśn ie  w  ty m  szukać należy źródeł przeci­
w ieństw , k tó re  rozdz ie ra ją  b lo k  a tla n ty c k i 
i  przeszkadzają w  sklecen iu  „w sp ó ln o ty  euro­
p e js k ie j“ .

Podczas gdy k ie ro w n icy  p o lity k i am erykań ­
sk ie j tw ie rdzą , że pod ich  k ie ro w n ic tw e m  je d ­
noczy się cały św ia t ka p ita lis tyczny , prasa co­
dziennie podaje fa k ty  świadczące o pog łęb ian iu  
się p rzec iw ieńs tw  w  obozie im pe ria lizm u . N ie ­
zm ie rn ie  ak tua lne  są obecnie k o n f l ik ty  w  łon ie  
agresywnego b lo ku  a tlan tyck iego , u tw orzonego 
przez am erykańsk ich  pre tenden tów  do panow a­
n ia  nad św ia tem  w  celu w yko rzys tan ia  ekono­
m icznych i  w o jskow ych  zasobów państw  zacho­
dn io -europe jsk ich  dla sw ych agresyw nych p la ­
nów. „O rgan izac ja  a tla n tycka  przeżyw a k r y ­
zys“ , „R ozdrażn ien ie  w  stosunku do Stanów  
Z jednoczonych“ , „K ry z y s  p o lity k i a tla n ty c k ie j“ , 
„W id m o  k rą ży  po E urop ie  —  w idm o  antyam e- 
ry k a n iz m u “  —  oto charakte rystyczne  n a g łów k i 
francusk ich , ho lenderskich, szw ajcarsk ich  pism  
bu rżuazy jnych . N aw et papież w yraża  obawy 
z pow odu b ra ku  a tm osfery, koniecznej do „z je ­
dnoczenia E u ro p y “ . A  g łó w n y  astro log im p e ria ­
lizm u  am erykańskiego John Foster D u lles zm u­
szony jes t przyznać, że p la n y  w ojenne Stanów  
Z jednoczonych „odstrasza ją  lu d z i“ . „C oraz w ię k ­
sza ilość lu d z i —  p isa ł on w  czasopiśmie „ L i fe “ 
—  odw raca się od naszej p o lity k i,  ja ko  od p o li­
ty k i nazbyt m iłita rys tyczn e j, nazby t kosztow ­
ne j, nazbyt n ieokreślone j i n iep rzekonyw a jące j, 
aby się można by ło  z n ią  pogodzić“ .

Przebieg am erykańsk ie j agresyw ne j a w a n tu ry  
w  K o re i służyć może ja k o  swego rodza ju  p ro to ­

ty p  niesław nego losu, czekającego w szystkie  
p lany , ja k ie  k n u ją  now i p re tendenci do panowa­
n ia  nad św iatem . A w a n tu ra  w  K o re i n ie  z b li­
ży ła  im p e ria lizm u  am erykańskiego do up ragn io ­
nego przezeń celu. A w a n tu ra  ta jeszcze bardzie j 
zm ob ilizow a ła  przec iw ko  n iem u na rody  A z ji, je ­
szcze bardzie j podw ażyła a u to ry te t i p restiż  po­
l i t y k i  am erykańsk ie j w  k ra ja ch  E u ropy Za­
chodnie j. A g res ja  p rzec iw ko  K o re i n ie  pomogła 
Stanom  Z jednoczonym  w  zespoleniu, naw et p rzy 
użyc iu  zhańbionej f la g i ONZ, obozu im p e r ia liz ­
m u. P rzec iw n ie  —  w  zw iązku  z aw an tu rą  ko re ­
ańską w zm agają się i zaostrzają się rozbieżno­
ści m iędzy sam ym i uczestn ikam i agresji.

5. Podstawowe ekonomiczne prawo socjalizmu 
i radziecka polityka walki o pokój

Podstawowe ekonomiczne p raw o  socjalizm u, 
o d k ry te  przez Józefa S ta lina, daje w ycze rpu ją ­
ce naukow e w y jaśn ien ie  g łębok ich  podstaw  po­
ko jo w e j p o lity k i zagranicznej państw a radziec­
kiego, jego n ieustannej w a lk i o um ocnienie 
w spó łp racy m iędzynarodow ej, o pokrzyżow anie 
n iebezpiecznych dla ludzkości know ań podżega­
czy w o jennych. W  sw ym  gen ia lnym  dziele „E k o ­
nom iczne p rob lem y soc ja lizm u w  ZSR R '' Józef 
S ta lin  określa  is to tne  cechy i w ym og i podsta­
wowego ekonomicznego praw a socja lizm u w  na­
s tępu jący sposób: „Z apew n ien ie  m aksym alnego 
zaspokojenia stale rosnących m a te ria lnych  
i  k u ltu ra ln y c h  potrzeb całego społeczeństwa 
w  drodze n ieprzerw anego w zrostu  i  doskonale­
n ia  p ro d u k c ji socja lis tyczne j na bazie n a jw yż ­
szej te c h n ik i“ .

Ta zw ięzła  i  ścisła fo rm u ła  s tanow i g łębokie 
naukow e uogó ln ien ie  o lb rzym iego doświadcze­
n ia  b u dow n ic tw a  socja listycznego w  Zw iązku  
R adzieckim .

„O d k ry c ie  przez tow arzysza S ta lina  podsta­
wowego ekonomicznego p raw a  współczesnego 
ka p ita lizm u  i  podstawowego ekonomicznego 
p raw a  soc ja lizm u —  w skazyw a ł G. MaienkoW  
w  re feracie  spraw ozdaw czym  o p racy K C  P a rtu  
na X IX  Z jeździe K P Z R  —  zadaje druzgocący 
cios w szys tk im  apologetom  ka p ita lizm u . T® 
podstaw owe p raw a  ekonom iczne świadcz?; 
że podczas gdy w  społeczeństw ie ka p ita lis tycz ­
n ym  cz łow iek podporządkow any je s t bezlitosne­
m u praw u, osiągania m aksym alnego zysku, 
w  im ię  czego skazuje się lu d z i na n iew ym ow ne 
c ie rp ien ia , nędzę, bezrobocie i  k rw a w e  w o jny; 
to  w  społeczeństw ie soc ja lis tycznym  cała Pr0 '  
duke ja  podporządkow ana jest cz łow iekow i z je ­
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go rosnącym i n ieustannie  potrzebam i. Na tym  
polega decydująca przewaga nowego, wyższego 
n iż  ka p ita lizm  u s tro ju  społecznego —  ko m u n i­
zm u“ .

K o n fro n tu ją c  podstawowe ekonomiczne p ra ­
w o soc ja lizm u z podstaw ow ym  ekonom icznym  
p raw em  współczesnego ka p ita lizm u  Józef S ta lin  
w skazu je  następujące cechy szczególne tego 
pierwszego p raw a: zam iast zapew nien ia  m aksy­
m a lnych  zysków  —  zapewnienie m aksym alne­
go zaspokojenia m a te ria lnych  i k u ltu ra ln y c h  po­
trzeb  społeczeństwa; zamiast p rzeryw anego roz­
w o ju  p ro d u k c ji ód k o n iu n k tu ry  do k ryzysu  i od 
k ryzysu  do k o n iu n k tu ry  n ie p rze rw any
w zros t p ro d u k c ji; zam iast periodycznych p rze rw  
w  ro zw o ju  techn ik i, k tó ry m  tow arzyszy niszcze­
n ie  s ił w y tw ó rczych  społeczeństwa n ie p rze r­
wane doskonalenie p ro d u kc ji na bazie n a jw y ż ­
szej techn ik i.

Cała h is to ria  budow n ic tw a  socjalistycznego 
w  naszym k ra ju  jest po tw ierdzen iem  tych  tez 
tow arzysza S ta lina. O p iera jąc się na podstaw o­
w y m  ekonom icznym  p raw ie  socjalizm u, państw o 
radzieckie  osiągnęło h is toryczne na m ia ię  św ia ­
tow ą sukcesy w  rozw o ju  gospodarki narodow ej 
k ra ju , w  podniesieniu stopy życiowej mas p ra ­
cujących. O to dwa w skaźn ik i o na jbardz ie j ogól­
n ym  charakterze. Podczas gdy w  ciągu osta tn ich 
trzech dziesięcioleci św ia t kap ita lis tyczny  p ize - 
ż y ł k ilk a  k ryzysów  nadp rodukc ji (k ryzysy  la t 
1920— 21, 1929— 1933, 1937— 1938, 1948— 1949), 
socja lis tyczna ekonom ika Z w iązku  Radzieckiego 
ro z w ija ła  się po stale w stępujące j l in i i.  W  o k re ­
sie od 1929 ro k u  do 1951 roku , m im o ogrom nych 
szkód w yrządzonych przez drugą w o jnę  św ia to ­
wą, g loba lna  p rodukc ja  przem ysłowa^ ZSRR 
w zrosła  p raw ie  trzynastokro tn ie . W  1951 ro ku  
dochód narodow y w  ZSRR przekroczy ł p i zeszło 
jedenaście razy  poziom ro ku  1913.

N ależy p rzy  tym  mieć na uwadze, że w  odróż­
n ie n iu  od k ra jó w  kap ita lis tycznych , gdzie lw ią  
część dochodu narodowego przyw łaszczają sobie 
k lasy  .pasożytnicze, w  Z w iązku  R adzieckim  ca­
ły  dochód narodow y jest własnością soc ja lis ty ­
cznego społeczeństwa i s łuży masom p ra cu ją ­
cym. O koło  trzech czw artych  dochodu narodo­
wego przeznacza się bezpośrednio na zaspoko­
jen ie  osobistych, m a te ria lnych  i^ k u ltu ra ln y c h  
potrzeb ludz i pracy, pozostałą zaś część —  na 
zaspokojenie potrzeb ogólnopaństw ow ych i spo­
łecznych, a przede w szystk im  na rozszerzenie 
p ro d u k c ji socja listycznej.

Podstawowe ekonomiczne praw o socja lizm u 
n ie  ty lk o  określa w szystkie  g łów ne cechy i as­

pek ty  socja lis tyczne j ekonom ik i Z w ią zku  Ra­
dzieckiego, lecz zna jdu je  rów n ież w yraz  w  no­
w ych zasadach stosunków  m iędzynarodow ych, 
k tó re  g łosi państw o radzieckie  od c h w ili swego 
powstania. Zasady te —- szczera i  konsekw en t­
na w a lka  o pokó j m iędzy narodam i, dąże­
nie do poko jow e j rów nop raw ne j w spó łp racy  
ze w szys tk im i in n y m i państw am i, k tó re  go­
towe są u trzym yw a ć  poko jow e s tosunk i 
z K ra je m  Rad, przestrzeganie sw ych zobow ią ­
zań m iędzynarodow ych —  w y w o łu ją  w ście­
kłość i  n ienaw iść cynicznych p o lity k ó w  obozu 
im peria listycznego. P o lity c y  ci p rz y w y k li do 
w ilczych  p ra w  stosunków  m iędzynarodow ych  
w świecie, gdzie podstaw ow ym  ekonom icznym  
praw em  jes t zapewnienie m aksym alnych  zy ­
sków m onopo li kap ita lis tycznych . W  po jęc iu  
tych  p o lity k ó w  pokó j —  to ty lk o  okres w y ­
tchn ien ia  m iędzy dw iem a w o jnam i, zobow iąza­
nia —  to  ty lk o  św istek pap ieru , p raw o  —  to 
ty lk o  paraw an dla stosowania b ru ta ln e j p rze ­
mocy, dyp lom acja  zaś —  to środek szantażu 
i  oszustwa. W  p rzec iw ieńs tw ie  do tego zw ie rzę ­
cego kodeksu stosunków  m iędzynarodow ych  
kończącego swój żyw o t św iata, gdzie cz łow iek  
jest n iczym , a w yciągan ie  zysków  w szys tk im  —  
Zw iązek Radziecki rea lizu je  na aren ie  m iędzy­
narodow ej w zniosłe zasady poko ju  i  p rz y ja ź n i 
narodów. Na tych zasadach op ie ra ją  się stosun­
k i m iędzy narodam i w  w o lne j rodz in ie  na rodów  
które  z rzuc iły  z siebie ja rzm o w yzysku  k laso­
wego i  ucisku im peria lis tycznego.

Cel podstawowego ekonomicznego p raw a  so­
c ja lizm u —  zapewnienie m aksym alnego zaspo­
ko jen ia  stale rosnących m a te ria ln ych  i  k u ltu ­
ra lnych  potrzeb całego społeczeństwa —  osiąga 
się na jsku teczn ie j w  w arunkach  poko ju , k ie d y  
k ra j może skoncentrować w szystk ie  swe w y s iłk i  
na w ykonan iu  tego zadania w  drodze szerokiego 
pokojowego budow n ic tw a  gospodarczego i k u l­
tura lnego, n ie odciągając ogrom nych funduszów  
i  s ił na zbro jen ia  i n ie narażając owoców  p ra cy  
narodu na niebezpieczeństwo zniszczenia i  za_ 
g łady w  ogniu w o jny .

W łaśnie dlatego radziecka p o lity k a  zagran icz­
na zawsze u p a tryw a ła  i u p a tru je  swe "zadanie 
w  tym , aby n iezłom nie b ron ić  sp ra w y  p o ko ju  
i  w spółpracy m iędzy narodam i na zasadach ró ­
w noupraw n ien ia . Od p ie rw szych d n i swego is t­
n ienia państwo radzieckie  s ta ło  się chorążym  
poko ju  na ca łym  świecie. Zarów no w  okresie 
m iędzy dw iem a w o jnam i, ja k  i p 0 d ru g ie j w o j­
n ie św ia tow ej, radziecka dyp lom acja  s ta le  in i­
c ju je  liczne poczynania zm ierzające do u trz y ­
m ania poko ju . Można by łoby  u łożyć d łu g i ch ro -
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no logiezny w ykaz  poko jow ych  a k tó w  rządu ra ­
dzieckiego w  ciągu m in ionych  35 la t. W ykaz ten. 
o tw ie ra łb y  h is to ryczny  dekre t w ła d zy  radziec­
k ie j o p oko ju  z 8 lis topada 1917 roku , k tó ry  na­
w o ły w a ł w szystk ie  rządy i na rody do położenia 
kresu w o jn ie  św ia tow e j i do zaw arc ia  sp ra w ie ­
d liw ego  dem okratycznego poko ju . O s ta tn im i 
pozyc jam i tego w ykazu  b y ły b y  liczne poko jow e 
propozycje  Z w ią zku  Radzieckiego złożone w  na­
szych czasach, w łącza jąc p ropozycje  radzieckie  
na obecnej sesji Zgrom adzenia Ogólnego w  spra­
w ie  na tychm iastow ego zaprzestania dz ia łań  w o ­
jennych  w  K o re i i w  spraw ie  in n ych  a k tu a ln ych  
zagadnień obecnej sy tu a c ji m iędzynarodow ej.

Z m ien ia ła  się sytuac ja  m iędzynarodow a, z ro ­
ku  na ro k  rosła i um acn ia ła  się potęga państw a 
radzieckiego, lecz g łó w n y  cel radz ieck ie j p o li­
ty k i  zagranicznej pozostał i pozostaje n iezm ien­
n y  —  przyczyn iać się do u trzym a n ia  poko ju , 
um acniać bezpieczeństwo powszechne, udarem ­
niać p la n y  podżegaczy w o jennych . W raz z suk­
cesami i zw yc ięs tw am i bu d o w n ic tw a  so c ja lis ty ­
cznego, w raz  ze w zrostem  m iędzynarodow ego 
a u to ry te tu  Z w ią zku  R adzieckiego n ieustann ie  
rozszerza-się ska la  i  rozm ach te j w a lk i o pokó j, 
k rzyżu ją c  n a jb a rd z ie j podstępne p la n y  im p e ria ­
lis tó w .

P racu jąc nad zbudow aniem  społeczeństwa so­
cja listycznego, ro zw ija ją c  g igantyczne poko jow e 
b u d o w n ic tw o  gospodarcze i k u ltu ra ln e , naród 
radz ieck i, k ie ro w a n y  przez p a rtię  L en ina  —  
S ta lina , op ie ra ł się na w łasnych  s iłach  i  l ic z y ł 
na w łasne zasoby. Już w  w y n ik u  w ykonan ia  
p rzedw o jennych  p ięc io la tek  s ta linow sk ich  Z w ią ­
zek R adziecki ca łkow ic ie  zapew nił sobie tech­
n iczną i ekonom iczną niezależność od św ia ta  
kap ita lis tycznego . Jednocześnie radziecka p o li­
ty k a  zagraniczna zawsze b ra ła  i b ierze za p u n k t 
w y jśc ia  tezę, że szeroka w spó łpraca m iędzyna­
rodow a, rozw ó j ekonom icznych i k u ltu ra ln y c h  
stosunków  m iędzy państw am i jes t m o ż liw y  i  po­
żądany.

N iezm iennym  pun k te m  w y jśc ia  p o lity k i za­
g ran iczne j Z w ią zku  R adzieckiego jest uznanie 
m ożliw ośc i poko jow ego w spó łis tn ien ia  dwóch 
system ów  —  socja listycznego i ka p ita lis tyczne ­
go, uznanie tezy, że w spó łpraca m iędzy n im i 
w  in te res ie  p o ko ju  jes t m oż liw a  i pożądana.

„M y ś l o w spó łp racy  dw óch system ów  w yp o ­
w ie d z ia ł po raz p ie rw szy  L e n in  —  pow iedz ia ł

Józef S ta lin  w  rozm ow ie  z w y b itn y m  A m e ry k a ­
n inem  Stassenem w  k w ie tn iu  1947 roku . ■—• 
L e n in  jes t naszym nauczycielem , a m y, ludzie 
radzieccy, jesteśm y uczn iam i Len ina . N ig d y  nie 
odstępow aliśm y i  n ie  odstąp im y od wskazań 
L e n in a “ .

Zasadnicza l in ia  p o lity k i zagranicznej Z w iąz ­
ku  Radzieckiego, głosząca m ożliw ość w sp ó łis t­
n ien ia  i w spó łp racy  dwóch system ów, cieszy się 
ogrom nym  poparciem  w ie lu  m ilio n ó w  lu d z i we 
w szys tk ich  k ra ja c h  —  w szys tk ich  ludz i, k tó rzy  
pragną poko ju , w szystk ich , k tó rz y  n ienaw idzą 
w o jn y  ja ko  środka rozstrzygan ia  k o n flik tó w  
m iędzy państw am i.

N ig d y  n ie  b ra k ło , a i  te raz n ie  b ra k  tak ich  
ludz i, k tó rz y  sk ło n n i są tłum aczyć poko jow e na­
staw ien ie  Z w ią zku  R adzieckiego jego „s łabo ­
ścią“  lu b  też b ra k ie m  w ia ry  we w łasne siły- 
T rudno  w yob raz ić  sobie w iększy  absurd an iże li 
tego rodza ju  przypuszczenia. K ra ch  cudzoziem­
sk ie j in te rw e n c ji w o jenne j w  la tach  w o jn y  do­
m ow ej, rozgrom ien ie  agresyw nych ho rd  N iem iec 
h itle ro w s k ic h  i  im p e ria lis tyczn e j Japon ii przez 
A rm ię  Radziecką w  la tach d ru g ie j w o jn y  św ia­
tow e j są dostatecznie p rzekonyw a jącym  dow o­
dem, w  ja k  fa ta ln e  s k u tk i brzem ienne jes t dla 
w rogów  soc ja lizm u n iedocenianie potęg i pań­
stw a radzieckiego. G łębokie  za interesow anie 
państw a radzieckiego w  u trz y m a n iu  trw a łego  
poko ju , jego w a lka  p rzec iw ko  n iebezpieczeństwu 
w o jn y  w y n ik a  bezpośrednio z samej is to ty  spo­
łeczeństwa socjalistycznego.

W odz ire je  kap ita lis tycznego  św iata  tra k tu ją ' 
w o jn ę  ja ko  le ka rs tw o  na n ieu lecza lne choroby 
k a p ita lizm u : ja ko  środek w y jśc ia  z k ryzysu , za­
garn ięc ia  ry n k ó w  zagranicznych, nowego po­
dz ia łu  k o lo n ii i św ia tow ych  zasobów surow ców , 
ja ko  drogę do panow ania nad św iatem . W ojna 
jes t na jlepszym  „businessem “ d la m onopoli, 
k tó re  n ies łychan ie  się bogacą na k rw i i  c ie rp ie ­
n iach mas p racu jących. P otw orność us tro ­
ju  kap ita lis tycznego  zna jdu je  sw ój szcze­
gó ln ie  ja s k ra w y  w y ra z  w  tym , że obrońcy jego 
u p a tru ją  w  w o jn ie  —  z je j k lęskam i i  zniszcze­
n iam i, z je j ba rb a rzyńsk im  trw o n ie n ie m  is tn ień  
lu d zk ich  i  dóbr m a te ria ln ych  —  środek „o ży ­
w ie n ia “  gn ijące j gospodarki kap ita lis tyczne j, 
ja k  to g łosi na p rzyk ła d  tak  m odna obecnie 
w  ko łach bu rżuazy jnych  szkoła Keynesa.
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W  społeczeństwie socja lis tycznym  nie nici i nie 
może być s ił i g rup  zainteresowanych w  w o jn ie ; 
n ie ma tu  ekonomicznego g ru n tu  clla m ili ta iy z -  
m u i  agresji. Państwo radzieckie nie zna k r y ­
zysów ekonom icznych, zasadniczo obce m u jest 
dążenie do podbojów  ko lon ia lnych . Przed Z w ią ­
zk iem  R adzieckim  z jego ko losa lnym i zasobami 
n a tu ra ln y m i nie sto i i nie sta ł p rob lem  źródeł 
surow ców . Ogromną i rosnącą wciąż chłonność 
radzieckiego ry n k u  w ewnętrznego zapewnia ro ­
snący popyt mas, ich stale podnoszący się do . 
b ro b y t m a te ria lny .

W  tych  w arunkach  ludzie  radzieccy me m o­
gą tra k to w a ć  perspektyw y nowej w o jn y  inaczej 
n iż  ja ko  przeszkodę dla sw ych p lanów  szeroko 
zakro jonego budow n ic tw a  gospodarczego i d a l­
szego podniesienia dobrobytu  m ateria lnego 
i ku ltu ra ln e g o  poziomu narodu. W Z w iązku  Ra 
dzieckim , gdzie nie ma m onopoli, ka p ita lis tów  
i obszarn ików , w o jna  n ikom u nie może przy 
nieść korzyści. Propaganda im peria lis tyczna, 
rozpowszechniająca k łam stw a o „agresyw no 
ści“  państw a radzieckiego, nie przypadkow o 
przem ilcza, ile  kosztowała w o jna  Zw iązek Ra 
dziecki. W y d a tk i państwa radzieckiego na w o j­
nę z N iem cam i, ja k  rów nież z Japonią oraz s tra ­
ty  w  dochodach poniesione w  w yn iku ' okupacji 
h itle ro w s k ie j przez przedsiębiorstw a państw o­
we, spółdzie ln ie, kołchozy i ludność Zw iąż u 
Radzieckiego wynoszą ty lk o  za okres w o jn y  co 
n a jm n ie j 357 m ilia rd ó w  dolarów . Poza tym  
bezpośrednie szkody wyrządzone przez niszczę 
n ie  i rozgrab ien ie  m ien ia  na te ry to ria ch  p rze j­
ściowo okupow anych określa się na sumę 
m ilia rd ó w  dolarów . W ojna zahamowa a rozw oj 
naszego p rzem ysłu  p raw ie  o dw ie  pięcio a i.

D z ięk i o fia rn ym  w ys iłkom  w szystkich ludz i 
radz ieck ich  ru jnu jące  następstwa w o jn y  z0~ a y 
z likw idow ane  w  n iezw yk le  k ró tk im  te rm in ie . 
Już w  1951 roku  globalna p rodukc ja  przem ys o- 
w a w  ZSRR by ła  przeszło d w u k ro tn ie  wyzsza 
n iż  przed w o jną , a zb io ry  zbóż osiągnę y w - 
ro ku  rekordow ą liczbę 3 m ilia rd ó w  puców .

A gres ja  jako  środek p o lity k i narodow ej jest 
z g ru n tu  sprzeczna z podstaw owym  eKonomicz 
n ym  praw em  socjalizm u. P rzygotow an ia  do 
w o jn y  agresyw nej, w ym agające a O o „a m y c i 
w yd a tkó w , są nie do pogodzenia z zadaniem 
zapew nien ia  maksym alnego zaspokojenia stale 
rosnących m a te ria lnych  i  ku ltu ra ln y c h  potrzeb

społeczeństwa. I  trzeba osiągnąć szczyt bez­
w stydu i bezczelności, w łaściw e j propagandzie 
im peria lis tyczne j, by p rzyp isyw ać państw u ra ­
dzieckiem u jak ieś agresywne cele.

W lu ty m  1951 roku  Józef S ta lin , m ów iąc 
o oszczerczych tw ie rdzen iach  ówczesnego p re - 

'  m iera angielskiego A ttlee , ośw iadczył w  zna­
nym  w yw iadz ie  udz ie lonym  korespondentow i 
„P ra w d y “ :

, G dyby p rem ie r A tt le e  b y ł m ocny w  nauce 
finansów lub  w  ekonom ii, z rozum ia łby z ła tw o ­
ścią, że żadne państwo, nie w yłącza jąc państwa 
radzieckiego, nie może rozw ijać  pełną parą p rze­
m ysłu cyw ilnego, rozpoczynać w ie lk ic h  bu d o w li 
W rodzaju e le k tro w n i w odnych na W ołdze, D n ie ­
prze, A m u -D a rii, w ym agających dzies ią tków  
m ilia rd ó w  w yd a tkó w  budżetow ych, ko n tyn u o ­
wać p o lity k i systematycznego obniżania cen to ­
w arów  masowego spożycia, co rów n ież w ym aga 
dziesiątków  m ilia rd ó w  w yd a tkó w  budżetow ych, 
inwestować setek m ilia rd ó w  w  odbudowę zn i­
szczonej przez okupantów  n iem ieckich  gospo­
d a rk i narodowej, a zarazem, w  tym  sam ym  cza­
sie pomnażać sw ych s il zb ro jnych , ro zw ijać  
przem ysłu wojennego. N ie  trudno  zrozum ieć, że 
taka bezsensowna p o lity k a  doprow adziłaby pań­
stwo do bankructw a... Rzecz zrozum iała, że sko­
ro  Zw iązek Radziecki nie reduku je  przem ysłu  
cyw ilnego, lecz, odw ro tn ie , rozszerza go, nie 
zw ija , lecz, odw ro tn ie , ro zw ija  budow n ic tw o  no­
w ych potężnych e lek to row n i w odnych i syste­
mów irygacy jnych , n ie zaprzestaje p o lity k i ob­
niżania cen, lecz, odw ro tn ie , ko n tyn u u je  ją  —  
to nie może on równocześnie rozkręcać p rzem y­
słu wojennego i zwiększać swych s ił zb ro jnych, 
nie narażając się na to, że znajdzie się w  sta­
nie bankruc tw a “ .

U zbrojona w fa k ty  nauka m arks is tow sko -len i­
nowska w ykazu je  w szystk im  ludz iom  pracy, że 
w ojna i agresja są n ieodłącznym i w y tw o ra m i 
im peria lizm u, w yp ływ a ją cym i z podstawowego 
praw a współczesnego kap ita lizm u . Zarazem w y ­
kazuje ona, że p o lity k a  poko ju  i p rzy ja źn i m ię­
dzy narodam i stanow i nieodłączną cechę społe­
czeństwa socjalistycznego, w yp ływ a ją cą  z pod­
stawowego ekonomicznego praw a socjalizm u.

Po zakończeniu d rug ie j w o jn y  św ia tow e j 
Zw iązek Radziecki, k ie ru ją c  się p o ko jow ym i za­
sadami swej p o lity k i zagranicznej, znacznie zre­
dukow ał swe s iły  zbrojne, k tó rych  liczebność 
w  c h w ili obecnej nie przekracza stanu przedw o-
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jennego. Rząd radz ieck i w  n ie zw yk le  k ró tk im  
te rm in ie  w yco fa ł swe w o jska  z te ry to r ió w  k ra ­
jó w , do k tó rych  w eszły one w  to ku  dzia łań  w o­
jennych  p rzec iw ko  agresorom faszystow skim . 
12 m arca 1951 ro ku  Rada N ajw yższa ZSRR 
u ch w a liła  ustaw ę o obron ie  poko ju  i uznała p ro ­
pagandę w o jn y  za najcięższą zbrodn ię  p rzec iw ­
ko ludzkości, dając tym  sam ym  p rzyk ła d  in n ym  
państw om . W szystkie te poczynania stanow ią 
rażący kon trast, z p o lity k ą  kó ł rządzących USA, 
n iepom iern ie  pow iększających swe s iły  zbro jne, 
otaczających cały św ia t p ierścien iem  sw ych baz 
w o jskow ych , rozpętu jących d z ik i w yścig  zb ro ­
jeń  i w ściek łą  propagandę w ojenną.

Zw iązek R adziecki n iez łom nie  b ro n i zasad 
dem okratycznego powojennego u regu low an ia  
spraw . Z try b u n y  O rgan izac ji N arodów  Z jedno ­
czonych przedstaw ic ie le  ZSRR w ysunę li p ro ­
g ram  k ro kó w  zm ierza jących do zapobieżenia 
w o jn ie , p rog ram  p o pa rty  przez całą postępową 
ludzkość. X IX  Z jazd K P ZR , k tó ry  odbył się 
w  paźdz iern iku  bieżącego roku , znowu obw ie­
ścił całem u św ia tu , że zadania radz ieck ie j p o li­
ty k i  zagranicznej polegają na ko n tynuow an iu  
w a lk i p rzec iw ko  p rzyg o to w yw a n iu  i  rozpę tyw a­
n iu  now ej w o jn y , na ro z w ija n iu  w spó łpracy 
m iędzynarodow ej i  s tosunków  hand low ych  ze 
w szys tk im i k ra ja m i, na um acn ian iu  i  ro z w ija ­
n iu  n iez łom nych stosunków  p rzy ja źn i z k ra ja m i 
w ie lk iego  obozu poko ju , dem okrac ji i socja­
lizm u.

W ielkość len inow sko -s ta linow sk ich  zasad ra ­
dzieckie j p o lity k i zagranicznej u ja w n iła  się 
szczególnie w yraziśc ie  z chw ilą , gdy na arenie 
m iędzynarodow ej p o ja w iły  się państw a demo­
k ra c ji ludow e j w E urop ie  i  A z ji, k tó re  w  swych 
stosunkach z in n y m i państw am i k ie ru ją  się ty m i

sam ym i w zn io s łym i pobudkam i. S tw o rzy ło  to 
trw a łą  podstawę d la  uksz ta łtow an ia  się zupeł­
nie nowego ty p u  stosunków  m iędzy państw am i, 
ty p u  n iespotykanego dotąd w  dziejach. Stosun­
k i  te oparte są na zasadach rów noupraw n ien ia , 
w spó łp racy i w za jem nej pomocy, poszanowania 
n iezaw isłości narodow ej w ie lk ic h  i  m a łych  na­
rodów , p rzy  czym  Z w iązek R adziecki udziela 
ogrom nej bezin teresow nej pom ocy narodom , 
budu jącym  podstaw y socja lizm u w  sw ych k ra ­
jach.

N ik t  n ie  może zaprzeczyć, że po jaw ien ie  się 
na arenie m iędzynarodow ej potężnego obozu de­
m okratycznego, k tó rem u  przew odzi Zw iązek 
Radziecki, z g ru n tu  zm ien iło  u k ła d  s ił na ko ­
rzyść sp raw y poko ju , dem okrac ji i socja lizm u, 
na n iekorzyść o rędow n ików  agresji, w o jn y  
i  reakc ji. P o lity k a  zagraniczna k ra jó w  obozu 
dem okratycznego zm ierza nie ty lk o  do um oc­
n ien ia  ich  w łasnego bezpieczeństwa. Dążą one 
do zapobieżenia w o jnom  m iędzy państw am i, 
dz ia ła ją  na rzecz pokojow ego u regu low an ia  kon ­
f l ik tó w  i  rozbieżpości m iędzynarodow ych. Tego 
rodza ju  stanow isko zapewnia Z w ią zko w i Ra­
dzieckiem u i państw om  dem okrac ji ludow e j po­
parcie  i  wdzięczność p rzy ja c ió ł p oko ju  na ca­
ły m  świecie.

W  sw ym  p rzem ów ien iu  na X IX  Zjeździe 
K P Z R  Józef S ta lin  w skazyw ał, że „...in te resy na­
szej p a r t i i  n ie ty lk o  n ie  są sprzeczne, lecz prze­
c iw n ie , p o k ry w a ją  się ca łkow ic ie  z in te resam i 
m iłu ją cych  pokój narodów . Co się tyczy Z w iąz­
ku  Radzieckiego, to jego in te resy są w  ogóle n ie ­
odłączne od sp raw y poko ju  na ca łym  św ięcie“ -

P o lity k a  zagraniczna Z w iązku  Radzieckiego 
potw ie rdza  w  całej rozciągłości g łęboką p ra w ­
dę tych  słów.
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Zjazd Powszechnej Włoskiej Konfederacji Pracy
A. GLEBOW

W  D N IU  3 g rudn ia  zakończył w  Neapolu 
obrady trzeci ogó lnokra jow y zjazd P ow ­

szechnej W łoskie j K on fede rac ji P ia cy  g łó w ­
nego zjednoczenia zw iązków  zawodowych w ło ­
sk ich  mas pracujących. Z jazd ten b y ł w ie lk im  
w ydarzen iem  w  życiu  k ra ju . W toku  p rzygo to ­
w ań do zjazdu na 50 tysiącach zebrań zw iązko­
w ych  szeroko dyskutow ano na jw ażnie jsze go­
sp o d a rcze j społeczne p rob lem y W łoch.

Z jazd podsum ował w y n ik i trw a jące j od trzech 
la t w a lk i o p rogram  gospodarczy, w ysun ię ty  
przez Powszechna W łoską K onfederację  P racy 
na je j d ru g im  zjeździe, k tó ry  odbył się w  paź­
d z ie rn iku  1949 roku. P rogram  ten —  to p ios ty , 
d la  każdego W łocha zrozum ia ły p lan w y k o rz y ­
stania w szystk ich  zasobów, s ił i moz lw osci 
k ra ju  w  interesie  całego narodu w łoskiego; pian, 
m a jący na celu przezwyciężenie k ryzysu  pro 
d u k c ji i zbytu  oraz chronicznego zastoju gospo­
d a rk i, złagodzenie bezrobocia i nędzy.

P rogram  gospodarczy został gorąco p rzy ję ty  
przez ludz i p racy w szystkich zawodow. S ta ł się
on drogowskazem w  walce w łoskie  J^eciw
jacych o podniesienie stopy zyci 3> P 
o fensyw ie am erykańskich  i w łosk ich  m01^  P° 1

~  • * * » « ,
n iu Zp ro d u l5 ^ p o k o jo w e j, przeciw  m ilita ry z a c ji 8

8 fe °td ™ c z ,  z rozum ia ł,, i.e program  gospoda,- 
czy Powszechnej W łoskie j K on fede rac ji P iacy  
nie p rzypad ł do gustu rządzącej pa rtiii , -
ka lne j i je j sługusom £ 0 ^  . repubn_
w i cowo-socj a lis tycznych, 1 nyn rzezwvcieże»
kańskich . T roszczyli się om me 0. no­
n ie  trudności gospodarczyc  ̂ '>'aP  m0Cnie j
trzeby  mas pracujących, ecz ’ , • „
podporządkow ać gospodarkę ' oc 
w o jenne j S tanów  Z jednoczonych, św iadom ie 
u p ra w ia li on i i up raw ia ją  p o litykę  Prowadzącą 
do upadku i zastoju przem ysłu, by leby ty ł  o za 
pew nie w zrost zysków garstce m onopolistów . 
W ykonu jąc  rozkazy swoich am erykańskich  m o­
codawców burżuazja  w łoska i ,iej k le ry k a ln y  
rząd ośw iadczyły w  swoim  czasie, «  w ysum ąty  
przez Konfederację  P racy program  gospodarczy 
jest „n ieos iąga lny“  i „n ie rea lny  . a iz o „ rea 
n y “  p lan  p rzec iw staw ia ły  one tem u program o­
w i gospodarczemu i do czego doprow adziło  rea­
lizow an ie  ich planu? Jakie są skutki amery-

kańskie j in w a z ji gospodarczej do W łoch, in w a z ji 
będącej następstwem zdradzieckie j, an tyna rodo - 
w ej p o lity k i bu rżuaz ji w łoskie j?

W  roku  1951, ja k  ośw iadczył G iuseppe d i 
V it to r io  w  sw oim  re feracie  na zjeździe, w łosk ie  
fa b ry k i tra k to ró w  w yko rzys tyw a ły  zaledw ie 
57% swej mocy p ro d u kcy jn e j, stocznie —  33%, 
fa b ry k i obrab ia rek —  50%, fa b ry k i w agonów  
ko le jow ych  —  13%, zakłady h u tn ic tw a  żelaza —  
70%. W  p ierw szej po łow ie  1952 roku, w sku te k  
kryzysu zbytu, spowodowanego redukc ją  eks­
po rtu  i obniżeniem  stopy życiowej mas lu d o ­
wych, zam knięto 53 fa b ry k i w łók ienn icze  i  zw o l­
niono z pracy 38 tysięcy robo tn ików . P ro d u kc ja  
w łókna  sztucznego zm nie jszyła się w  ty m  o k re ­
sie o 34%.

W ciągu ostatn ich 40 la t p rodukc ja  ro lna  we 
Włoszech w zrosła zaledwie o 1,5%, podczas gdy 
ludność pow iększyła  się o 36%. P rodukc ja  ro ln a  
całego k ra ju  by ła  w  Tatach 1948— 1951 niższa
0 2,5%, a na południu Włoch o 7% niż w latach 
j ¡538—1941. Na każdych 100 zatrudnionych we 
Włoszech Północnych przypada 18 bezrobotnych, 
a. we Włoszech Południowych — 29 bezrobot­
nych.

W edług danych przytoczonych przez sekre­
tarza Powszechnej W łoskie j K o n fe d e ra c ji P racy  
Agostino N ovella, w  ciągu trzech la t —  od paź­
dz ie rn ika  1949 roku  do październ ika  1952 ro k u  
—  przem ysł w ło sk i zw o ln ił z p racy 136 tys ięcy 
robo tn ików . W  ro ln ic tw ie  w  ciągu tych  la t  po­
zbawiono ziem i' 57 tysięcy dz ie rżaw ców -po łow - 
n ików . Ponadto w  try b ie  re p re s ji p o lityczn ych  
zwoln iono z pracy 10 900 a k ty w is tó w  zw iązko ­
wych.

Z jazd Powszechnej W łosk ie j K o n fe d e ra c ji 
Pracy raz jeszcze podkreś lił, że p o lity k a  w yśc i­
gu zbro jeń i  p rzygo tow yw an ia  W łoch do w o jn y , 
prowadzona na rozkaz w odz ire jów  b lo ku  a tla n ­
tyckiego, oznacza dla W łoch spadek p ro d u k c ji, 
zam ykanie fa b ry k , w zrost bezrobocia, upadek
1 ru inę  ro ln ic tw a , obniżenie stopy życ iow e j mas 
pracujących.

O piera jąc się na ana liz ie  s y tu a c ji gospodar­
czej, zaw arte j w szeroko d ysku tow ane j przed
7.ift7.rłem .ro7 n ln rii '
• ‘n  j  nikuiuwciuej przed

¡jazdem „rezo luc ji un ita rn e j“ , zjazd Pow­
szechnej W łoskiej Konfederacji Pracy zażądał 
przeprowadzenia e fektyw nej re fo rm y rolnej’ , 
przewidującej w szczególności zorganizowanie
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prac m e lio ra cy jn ych  na sumę około 540 m ilia r ­
dów  l iró w  rocznie, na koszt państw a i  obszarn i­
ków . Posunięcia te p o w in n y  i  mogą stw orzyć 
m ożliw ości m echan izacji ro ln ic tw a , za tru d n ie ­
n ia  n ie w yko rzys tyw a n e j obecnie s iły  roboczej 
i, co za ty m  idzie , podniesienia stopy życ iow e j 
mas i  rozszerzenia w ew nętrznego ry n k u  zbytu  
w y ro b ó w  przem ysłow ych.

N iepe łne  w yko rzys tan ie  m ocy p ro d u kcy jn e j 
zak ładów  przem ysłow ych, ograniczenie i  redu ­
kow an ie  p ro d u k c ji oraz zastój w  przem yśle, są 
na rękę . ty lk o  garstce m onopo lis tów , k tó ra  
w  tych  w a runkach  ła tw ie j może u trzym yw a ć  
w ysok ie  ceny m onopolow e i  zapew nić sobie m a­
ksym a lne  zyski. Masom p racu jącym  natom iast 
kurczen ie  się p ro d u k c ji n iesie w zrost bezrobo­
cia i  nędzy. D la tego też z jazd Powszechnej W ło ­
sk ie j K o n fe d e ra c ji P racy dom agał się ok ie łzna­
n ia  m onopo lis tów  poprzez nac jona lizację  t r u ­
stów  p rzem ysłu  energetycznego, chemicznego 
tru s tu  M o n te ca tin i oraz zakładów  przem ysło ­
w ych, k tó ry c h  akcjonariuszem  za pośredn ictw em  
In s ty tu tu  R e ko n s tru kc ji P rzem ysłu  (IR I) jest 
państw o.

Obok tych  celów  ogólnych zjazd s fo rm u ło ­
w a ł zadania ruchu  zw iązkowego, zm ierzające do 
zjednoczenia w szystk ich  lu d z i p racy  przec iw  
rządow ej p o lityce  d ław ien ia  gospodarki w ło ­
sk ie j, przekszta łcan ia  je j w  dodatek do ekono­
m ik i w o jenne j b lo ku  a tlan tyck iego . Do zadań 
tych  należy w a lka  o ogólną podw yżkę  rea lnych  
p łac ro b o tn ikó w  i  p ra co w n ikó w  um ys łow ych  
w szystk ich  zawodów, o w prow adzen ie  m in im u m  
płac w  re jonach zacofanych pod względem  go­
spodarczym  (W łochy P o łudn iow e, S ycy lia , Sar­
dyn ia), o p rzyw rócen ie  system u szkolenia fa ­
brycznego, o zasadniczą re fo rm ę  system u ubez­
pieczeń społecznych, k tó ry  objąć w in ie n  w szyst­
k ich  lu d z i p racy, o na tychm iastow e znaczne 
podwyższenie zas iłków  d la  bezrobotnych i eme­
ry tu r .

Delegaci na zjazd podkreś la li, że zadania o r­
gan izac ji zw iązkow ych  na na jb liższym  etapie ich 
dzia ła lności n ie  mogą sprowadzać się jedyn ie  
do u trzym a n ia  obecnej s topy życ iow e j mas. 
Obecna stopa życiow a —  ośw iadczył na zjeź- 
dzie sekretarz Powszechnej W łosk ie j K on fede ­
ra c ji P racy Renato B itoss i —  n ie  pozw ała na za­
spokojen ie  e lem enta rnych  potrzeb. P rzeciętna 
konsum cja  a r ty k u łó w  spożywczych na g łow ę 
ludnośc i we W łoszech w  ro ku  1950 odpow ia ­
dała poziom ow i ro k u  1911. Od 1948 do 1951 ro ­
k u  przeciętne spożycie mięsa na glow’ę ludnoś­
c i spadło we Włoszech P ó łnocnych z 17.6 kg

do 16 kg, we Włoszech P o łudn iow ych  — z 3,7 kg 
do 7,9 kg.

Z jazd  w skazał na konieczność zespolenia 
w szys tk ich  lu d z i p racy w e W łoszech w  walce
0 podw yżkę płac. Z jazd  raz jeszcze w ykaza ł 
całem u na rodow i w łosk iem u, że w a łka  o pod­
niesienie stopy życiow ej mas p racu jących  —  to 
w a lka  o ocalenie gospodarki na rodow e j, o prze­
zwyciężenie depres ji i  zastoju, o w yzw o len ie  
z kleszczy p o lity k i zb ro jeń ; to w a lka  o pokój
1 rozszerzenie p ro d u k c ji poko jow e j w  interesie  
całego narodu.

Rządząca k lik a  k le ry k a ln a  d rży  przed rosnącą 
siłą  ru ch u  robotn iczego i chłopskiego. K lik a  ta, 
p rzygo tow u jąc  się do powszechnych w yborów , 
k tó re  m a ją  się odbyć w  1953 roku , opracow uje 
nowe an tydem okra tyczne  ustaw y; zam ierza ona 
ok ro ić  p raw a  w’yborcze mas pracu jących, poz­
baw ić  masy p raw a  s tra jk u  i p raw a  obrony 
sw ych gospodarczych in te resów  i  postu la tów , 
p raw a  posiadania w łasnej prasy, swobodnego 
w yrażan ia  sw o je j w o li i  swojego zdania oraz 
dem askowania zdrady k l ik i  rządzącej.

O fensywa re a k c ji na zdobycze mas p racu ją ­
cych idz ie  w  parze z rozpasaną sam owolą przed­
siębiorców , z rep res jam i w  stosunku do n a jb a r­
dziej św iadom ych i  a k tyw n ych  dzia łaczy ruchu 
robotniczego, z bezka rnym  n ie lu d zk im  w yzy ­
skiem , z bezp raw nym  zw a ln ian iem  z pracy, 
b ru ta ln y m  łam an iem  um ów  zb iorow ych, 
w sze lk im i fo rm a m i d y s k ry m in a c ji po lityczne j 
i  zawodowej, A b y  obron ić masy pracujące przed 
samowolą re a kc ji, z jazd Powszechnej W łoskie j 
K o n fe d e ra c ji P racy  w ezw a ł je  do w a lk i o w p ro ­
w adzenie w  zakładach p ro d u kcy jn ych  nowej, 
obow iązu jące j d la pracodaw ców  ..ustaw y o p ra ­
wach ko n s ty tu cy jn ych  p racu jących  o b y w a te li“ -

Z jazd  zakończył obrady uchw alen iem  rezo lu­
c ji, w yraża jące j gorące poparcie d la  w iedeńskie­
go K ongresu N arodów  w  O bron ie  P oko ju .

—  Tym , k tó rz y  dążą do w o jn y .—  ośw iadczył 
na zjeździe G iuseppe d i V it to r io  —  tym , k tó rzy  
chcą rozb ić jedność mas pracu jących, p rzec iw ­
s taw iam y zdecydowanie naszą m iędzynarodow ą 
solidarność pod sztandaram i n iezwyciężonej 
Ś w ia tow e j Fede rac ji Z w ią zkó w  Zaw odow ych.

Powszechna W łoska K on federac ja  P racy je d ­
noczy w  sw ych szeregach p raw ie  5 m ilio n ó w  ro ­
b o tn ikó w  p rzem ysłow ych, ro ln ych  i  p racow ­
n ik ó w  um ysłow ych. Na kandyda tów  K onfede­
ra c ji g łosu je  w  w yborach  zw iązkow ych  około 
90% ludz i pracy. K ie ru ją c  zw ycięską w a lką  
s tra jko w ą  ludz i p racy różnych zawodów, K on -
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federacja  w yw a lczy ła  podw yżkę uposażeń dla 
u rzędn ików  państw ow ych, w prow adzen ie  sy­
stem u ruchom ej s ia tk i płac, podwyższenie za­
s iłk ó w  d la  p racow n ików  obarczonych rodziną 
i  w ie lodz ie tnych  oraz osiągnęła inne  poważne

sukcesy. Przede w szystk im  zaś —  doprow adziła  
ona do jeszcze większego zespolenia w łosk ich  
mas pracu jących, do um ocnienia ich  jedności, 
co jest g łó w n ym  orężem w  walce mas p ra cu ją ­
cych i rę ko jm ią  ich  p rzysz łych  zw ycięstw .

JSa w idowni międzynarodowej N0TATK

PTAKA POZNAJE SIĘ 
PO ŚPIEWIE

W Y D A W A N Y  przez angie lskie  czasopismo 
.(Econom ist“  b iu le ty n  „F o re ign  R eport“  

jes t n iezm ie rn ie  w zburzony faktem ,  ̂ ze czaso 
p ism a radzieckie  cieszą sią poczytnoscią v  n 
diach.

W ed ług  sw oiste j lo g ik i redak to rów  „F o re ig n  
R epo rt“ , nieszczęście polega na tym , ze czaso 
p ism a radzieckie  są a tra kcy jn e  d la czy e n ^  o w . 
„E conom is t“  n ie może u k ry ć  swego rozc raźnie 
n ia  z pow odu tego, że na p rzyk ła d  czasopismo 
„S o w ie ts k ij So juz“  jest „p ię kn ym  pismem, w y ­
sokie j jakości... zaw iera w ie le  ba rw nych  ilu s tra ­
c ji i  d rukow ane  jest na lepszym P |P ‘ erz® niz 
am erykańsk i „ L i fe “  lub  angiels i „  P er

Jak ie  w n io sk i w yciąga z tego angie lskie  czaso­
pismo? Czy zaleca ono może staranniejsze w y  a 
w an ie  m asowych czasopism angie s uc  i  . 
ryka ń sk ich  w  celu zdobycia sym pa tii czy te ln i­

ków?
B yn a jm n ie j. P o licy jna  pa lka typu  am erykań ­

skiego w yda je  się czasopismu „E conom ist sku­
teczn ie jszym  środkiem  w a lk i z popularnością  
prasy radz ieck ie j.

P ro te kc jo n a ln ie  poklepu jąc P ° .ra I" J “ u 
dze h indusk ie , k tó re  pod ję ły  ju z  ra a7i ec
przec iw  ko lp o rto w a n iu  w yd a w n ic tw  radz,ec

k ich , „E conom ist“
są niedostateczne. Czasopism p J . .
h in d usk i, nam aw ia jąc go do ,
na am erykańsk ie j ustaw ie, regu łu jące jd z ia  
ność obcych służb in fo rm a cy jn ych  - U staw a ta 
oddała ko lpo rtaż  obcej l ite ra tu ry  w  Stanach

p ko n tro lę  m in is te rs tw a  spra-Z jednoczonych pod ko n u u  ^ , , ,
w ied liw ośc i, czy li, ściślej m ów iąc, p . . .
p o lic ji Dobrze zo rien tow any m ento r angi 1.
uważa' za wskazane uprzedzić rządzącą pa rtię
IR n d u sk i Kongres N arodow y, że „w cześnie j czy

później będzie ona m usia ła  podjąć k ro k i prze­
c iw ko p rze n ika n iu “  prasy radz ieck ie j.

P rzys łow ie  angie lskie  g łosi: „A  b irc l m ay be 
know n  by  its  song“  —• p taka  poznaje się po 
śpiewie.

Obecnie, ja k  w idać, ang ie lskie  p ta k i można 
poznać po am erykańsk im  śpiewie.

PROPAGANDA 
ZBRODNI WOJENNYCH

W O JN A  z użyciem  b ro n i b a k te rio log icz ­
nej jest okreś lonym  rodzajem  w o jn y . 

Może ona być stosowana przec iw  ludziom , byd ­
łu  i  zasiewom“  —  poucza 'broszura „C o p o w i­
nieneś w iedzieć o w o jn ie  b a k te rio lo g iczn e j“ , 
w ydana przez am erykańskie  w ładze oku p a cy j­
ne w  Niemczech Zachodnich.

Broszura ta zupełn ie  o tw arc ie  przedstaw ia  me­
tody w o jn y  bak te rio log iczne j. Z aw ie ra  ona in ­
s trukc je , k tó re  pouczają, w  ja k i sposób przez 
rozpy lan ie  szerzyć można epidem ie w śród lu d ­
ności roz leg łych  te renów , ja k  za truw ać byd ło , 
aby u tru d n ić  aprow izac ję  itd .

'„W icie  rodzajów chorób i tńfekcyj — piszą 
?hrodniarze wojenni, którzy wydali tę broszurę — 
można użyć do niszczenia pasz i pożytecznych ro­
ślin. Choroby i owady mogą wyrządzić szkody 
uprawom zbożowym i drzewom owocowym. Roz­
maite rodzaje chrząszczy mogą niszczyć warzywa. 
Różne substancje chemiczne można zrzucać z samo­
lotu w locie koszącym“ .

Pochłonięci snuciem sw ych ludobó jczych p la ­
nów, au to rzy broszury w  zapale zadali ldam  za­
pew nien iom  W aszyngtonu, ja ko b y  w o jska  ame­
rykańsk ie  nie stosowały barba rzyńsk ie j b ro n i 
bakterio log iczne j przeciw  na rodow i koreań­
skiemu. W broszurze czytam y:
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„Jakko lw iek wojna bakteriologiczna nie jest 
jeszcze prowadzona na szeroką skalę, na n iew ie l­
k im  jednak odcinku tego rodzaju próby zostały już 
podjęte“ .

N ie  tru d n o  dom yślić  się, że „n ie w ie lk i odci­
n e k “  —  to męczeński P ó łw ysep K oreańsk i, w y ­
k o rzys tyw a n y  przez Pentagon ja ko  pole do­
św iadczalne d la  w yp róbow an ia  n a jp o tw o rn ie j­
szych rodza jów  b ro n i m asowej zagłady.

JANUS O DWÓCH OBLICZACH

T) R O B LE M  n a fty  ira ń s k ie j sta je się dla m o- 
ca rs tw  zachodnich prob lem em  n ie  do roz­

w iązania . K ażdy no w y  w y s iłe k  d yp lo m a c ji ame­
ryka ń sk ie j i ang ie lsk ie j jeszcze bardz ie j kom ­
p lik u je  sytuację. Do rzędu ta k ich  k ro k ó w  d yp lo ­
m atycznych  o nega tyw nych  następstwach z a li­
czyć należy ośw iadczenie, złożone w  te j spraw ie  
6 g ru d n ia  przez a m erykańsk i D epartam ent 
Stanu.

W  m yśl tego ośw iadczenia w szystk ie  f irm y  
am erykańskie , k tó re  chcą eksportow ać na ftę  
irańską  w b re w  w prow adzone j przez A n g lię  b lo ­
kadzie  Ira n u , m a ją  od tąd postępować w ed ług  
w łasnego uznania. Ośw iadczenie n ie  w spom ina, 
ja k ie  stanow isko za jm ie  rząd S tanów  Z jedno ­
czonych w  w ypadku , je ś li ja k iś  a m erykańsk i 
am ato r n a fty  ira ń s k ie j w e jdz ie  w  k o liz ję  z w ła ­
dzam i ang ie lsk im i.

Dwuznaczność sy tu a c ji rzuca się w p ros t 
w  oczy. Ośw iadczenie można in te rp re to w a ć  
w  ten  sposób, że W aszyngton odtąd wie zamie­
rza pomagać  f irm o m  a m erykańsk im  w  w y w o ­
zie n a fty  ira ń sk ie j. A lę  m oż liw a  jes t rów n ież  in ­
na in te rp re ta c ja : W aszyngton nie będzie prze­
szkadzać ty m  firm o m  w  us iłow an iach  narusze­
n ia  b lo ka dy  ang ie lsk ie j. Ośw iadczenie jes t w y ­
raźn ie  obliczone równocześnie na dw óch k lie n ­
tów , k tó ry c h  in te resy  w  spraw ie  n a fty  ira ń sk ie j 
k o lid u ją  z sobą.

Rząd ang ie lsk i nalega, by  W aszyngton pop ie­
ra ł,  b lokadę dopóty, dopók i Ira n  n ie  w y rze kn ie  
się n a c jo na liza c ji p rzem ysłu  naftow ego. R ów no­
cześnie w  Ira n ie  m yszku ją  am erykańsk ie  tow a ­
rzys tw a  na ftow e , k tó re  chcą zagarnąć w  swe ła ­
p y  na ftę  irańską.

D yp lom ac ja  am erykańska p rzypom ina  Janusa 
o dw óch obliczach. Pozostaw ia jąc businessmenom 
am erykańsk im  pe łną swobodę dz ia łan ia  w  spra­
w ie  w yw ozu  n a fty  ira ń s k ie j, D epartam en t S ta­
nu  u s iłu je  równocześnie udaw ać przed A n g lią , 
że n ic  się n ie  stało. W  Lo n d yn ie  je dnak  ośw iad­
czenie D epartam en tu  S tanu w yw o ła ło  zaniepo­
ko jen ie . „S unday E xpress“  in te rp re tu je  ośw iad-

ezenie reso rtu  Achesona ja ko  oznakę, że S tany 
Z jednoczone zam ierza ją  p rzechw yc ić  w szystkie  
ang ie lsk ie  p raw a  do złóż n a fto w ych  w  Iran ie .

D okum en t D epartam en tu  S tanu sporządzony 
został w  ta k i sposób, ja k  gdyby  spór o na ftę  
irańską  toczy ł się je d yn ie  m iędzy A m e ryką  
a .A n g lią  i ja k  gdyby  Ira n  w  ogóle n ie  is tn ia ł. 
N ic  w ięc  dziwnego, że now e posunięcie dyp lo ­
m a c ji am erykańsk ie j w y w o ła ło  w  Ira n ie  n a j­
bardz ie j nega tyw ną reakcję . S tw ie rdz ić  można, 
że ośw iadczenie z 6 g ru d n ia  je d yn ie  zagm atw a­
ło  jeszcze ba rdz ie j ów  sp lo t sprzeczności, w  ja k i 
im p e ria liś c i p rze ksz ta łc ili spraw ę n a fty  ira ń ­
sk ie j.

SPRAWA WATARU KADZI

V \ 7  A T A R U  K A D Z I, znany japońsk i działacz
^  * postępow y i k r y ty k  lite ra c k i wyszedł 

z dom u w ieczorem  25 lis topada 1951 roku , by 
przejść się przed snem... N ie  w ró c ił do domu 
an i tego w ieczoru  an i naza ju trz . N ie  by ło  go 
w  dom u przez ro k  i  dwanaście dn i!

Co się stało z W ata ru  Kadzi? Sam K adz i opo­
w ie d z ia ł o tym  w  k o m is ji p ra w n e j izby  n iż ­
szej pa rlam en tu  japońskiego. Owego fa ta lnego 
w ieczoru  do K a d z i pod jechało auto, z którego 
w yskoczy ło  k i lk u  uzb ro jonych  A m erykanów . 
Z w a li l i  on i p isarza z nóg, w y k rę c il i  m u ręce, 
n a ło ży li ka jd a n k i, w c iągnę li go do samochodu 
i  zaw iąza li m u oczy. K adz i został bestia lsko  po­
b ity  gu m o w ym i p a łka m i i  p rzew iez iony  do n ie ­
znanego m u domu, gdzie trzym ano  go pod strażą 
do 7 g ru d n ia  1952 roku.

G roźbam i i b ic iem  usiłow ano w ym us ić  na 
b e z p a rty jn y m  W ata ru  K a d z i zeznanie, że jest 
on cz łonk iem  K om un is tyczne j P a r t i i . Japon ii. 
U s iłow ano go rów n ież  zmusić, by został szpie­
g iem  am erykańsk im .

P isarz n ie  poddaw ał się: „N ie  m ogłem  sprze­
dać mego sum ien ia “  —  opow iada on. K adz i po­
s ta n o w ił pope łn ić  sam obójstw o i zażył tru c izn y .

K adz i ciężko zachorow ał i  ty lk o  dz ięk i p rz y ­
p a d ko w i pozostał p rzy  życiu. A m erykańscy  ge­
stapow cy trz y m a li swego w ięźn ia  pod strażą 
przez 378 dn i, gdy zaś w szystk ie  ich  w y s iłk i 
spe łz ły  na n iczym , w yp u śc ili go.

Skandaliczne postępow anie w ładz  am erykań ­
sk ich  i  znęcanie się nad pisarzem  W a ta ru  K adz i 
w y w o ła ły  w  Ja p o n ii powszechne oburzenie, Do 
sztabu am erykańskiego zaczęły masowo n a p ły ­
wać lis ty , domagające się w y ja śn ie n ia  te j spra­
wy...

—  K adz i został „za trzym a n y  na k ró tk i  (!) czas“ 
w  celu p rzesłuchan ia  a następnie zw o ln io n y  —-
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cyn iczn ie  odpow iedzia ło  dow odztw o am erykan— 
skie i uznało incyden t za w yczerpany.

A le  japońska op in ia  pub liczna n ie uspokoiła  
się. P ism o „T o k io  N its i-N its i“  s tw ierdza: „ In c y ­
dent ten świadczy,- że Japonia pozostaje nadal 
ko lon ia  am erykańską“ . P ismo „Osaka S im bun “ 
nazyw a spraw ę Kadzi po liczk iem  dla niezależne­
go państwa.

Pod naciskiem  o p in ii pub liczne j rząd zmuszo­
ny  b y ł wszcząć dochodzenie. N ie  w iadom o, na 
czym  będzie ono polegać. A le  i bez tego jest 
rzeczą jasną, że „sp raw a K a d z i“  -  to  jedno
z następstw  separatystycznego tra k ta tu  poko­
jowego', k tó ry  zalegalizował panoszenie się ame­
ry ka ń sk ie j so ldateski w  Japonii-

JAK RYBA W WODZIE
C  T A R Y  zbrodn iarz w o jenny, h itle ro w s k i
0  b a n k ie r H ja lm a r Schacht p rze jaw ia  n ie ­
zw yk ła  aktyw ność. O bjechał w  osta tn ich cza­
sach pó ł św ia ta  -  b y ł w  Indonez ji, H iszpan ii, 
Eg ipcie  i  in n ych  kra jach. U dzie la  gazę om w y  
w iadów , a rządom  „po ra d “  w  sprawach m an- 
sowYcli. Obecnie Schacht za ją ł się orgam zowa-

przez Schachta niezbędnej dozy uczciwości
1 praw om yślnośc i“ . Wówczas spry ny an le r 
w n ió s ł do sądu skargę na w ładze ham bursk ie  
o „nieuzasadnioną odmowę , sam zas uzyska o 
rządu p ro w in c ji S z lezw ik -H o lsz iyn  zezwo cn i. 
na o tw arc ie  banku w  K ilo n ii,  po ozonej, ja-.. w ia  
domo, n iedaleko od Ham burga.

N ow y proces Schachta stał się ko le jną  sen­
sacja. W y s t a ją c  już  nie w  ro li oskarżonego, 
lecz w  ro li powoda, bank ie r nazistow ski prze­
szedł do a taku: ja k  w ładze zachodnio-m em ieckie 
fro ią  podejrzewać jego, Schachta o m epraw o- 
m yślność“  z ty tu łu  w spółpracy z H i Je rem .

„Schacht wskazał -  pisze nie bez złośliwości ham- 
burska gazeta „D ie W e lf  -  że federalny prezydent 
jak  również obecny prezydent Rady Federalnej, glo­
sowali w roku 1933 za udzieleniem H itle row i nad­
zwyczajnych pełnomocnictw...

R zeczyw iśc ie , a k im  są sędziowie?

Sad uznał za w łaściw e odroczyć sprawę. T y m ­
czasem Schacht w y ru szy ł na ko le jne  po lityczne  
tournee: pojechał zaprowadzić porządek w  spra­
wach finansow ych S y rii.

SCENKA OBYCZAJOV/A

PONURY gmach z w ąsk im i ok ienkam i —• sta­
re cesarskie w ięzien ie  w o jskow e w  K a ise r- 

E bersdorf (Wiedeń). Obecnie zna jdu je  się tu ta j 
państw ow y dom w ychow aw czy.

Spoza jego m asyw nych m urów  nie d o la tu je  
żaden dźw ięk. N ik t  n ic  n ie w ie  ani o w ycho ­
w ankach tego domu, an i o metodach w ycho ­
wawczych.

Rzadko jednak zdarza się, aby rzecz ta jn a  
n ie wyszła wreszcie na jaw . Pewnej nocy, i 
w  końcu listopada z jedne j z ce l-ka rce rów  ta k  
zwanego „oddz ia łu  karnego“ roz leg ły  się s trza ły  
i w o łan ia  o pomoc. T łu m  złożony ze 140 dzieci 
i podrostków  rzu c ił się na adm in is trac ję . Po­
szły w ruch ła w k i, talerze, k u b k i —  wszystko, 
co by ło  pod ręką. D yre kc ja  dom u w ezw ała  
początkowo straż pożarną, a następnie oddział 
p o lic ji złożony z 200 osób. W ychow ankow ie  szyb­
ko zbudow ali ba rykady i b ro n ili się z despe­
racką odwagą. Jednakże p rzy  pomocy pa łek 
gum owych, ko lb  rew o lw e row ych  i  węży p rze ­
c iw pożarow ych „b u n t“  został s tłum iony . D z ie ­
s ią tk i pob itych, okrw aw ionych  dzieci, z k tó ry c h  
w ie le  ukończyło  zaledw ie 10 la t, odesłano do 
szpitala, a 89 dzieci aresztowano i  „oddano pod 
sąd“ .

T a k i by ł, w  k ró tk im  streszczeniu, p rzeb ieg 
w ydarzeń w  K a iser-E bersdorf.

Ja kko lw ie k  w yda je  się to na pozór dziwne, 
dzieci, k tó re  pozostały w  domu w ychow aw czym , 
zazdroszczą aresztowanym  kolegom . Po ro zp ra ­
w ie  sądowej aresztowani mogą być osadzeni 
w  w ięzien iu , a w  zakładzie w ychow aw czym  
K a iser-E bersdorf w iedzą, że w  żadnym  w ięz ie ­
n iu  nie stosuje się ta k ich  okruc ieńs tw , ja k

N IK C Z E M N E  T O W A R Z Y S T W O

Niedawno tygodn ik  ho lendersk i „ V r i j  Ne- 
derland“  opub likow a ł f ra g m e n ty  l is t  cno k o ­
respondenta dz iennika angielskiego „T im e s “ , 
Morrisona, k tó ry  zginął na fronc ie  ko reań ­
skim. Oto jeden z tych f ragm en tów :

„Ź le  się czuję u A m erykanów .. .  ci podli,  
m ali  ludzie... codziennie burzą spokojne m ia ­
sta i  wsie koreańskie sw o im i ba rba rzyńsk i­
m i  nalotami. Na jednego żołnierza g in ie  51 
cywilów... Ludzie, z k tó ry m i  łączym y się 
w  A z j i  —  L i  Syn Man w  K ore i,  Q u ir in o  na 
Fil ip inach, Czany Kai-s^ek na Formozie, Eao 
Dai w  Indochinach  —  cóż za n ikczemne to ­
w arzys tw o !“
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w  ich  dom u „w ych o w a w czym “ . P raw o  aus triac­
k ie  zakazuje na p rz y k ła d  zam ykan ia  przestęp­
ców w  c iem nych karcerach, a dziieci w  K a ise r- 
E be rsdo rf spędzają częstokroć po trz y  tygodn ie  
z rzędu w  pozbaw ionych św ia tła  i  zupe łn ie  pu ­
stych, m a leńk ich  celach-karcerach.

N ie  należy sądzić, że w  K a ise r-E bersdo rf w y ­
chow uje  się jedyn ie  n iepe łno le tn ich  przestęp­
ców. Spośród 200 w ychow anków  w  w ie ku  od 
10 do 20 la t ty lk o  bardzo n ie w ie lka  grupa dosta­

ła  się tu ta j na podstaw ie w y ro ku  sądowego. Po­
zosta li —  to s ie ro ty , dzieci opuszczone lu b  bez­
domne.

I  oto tym  podrostkom  stw orzono koszm arne 
życie, składające się z koszarow ej m usztry , b i­
cia, ka rce ru  i  ka ran ia  głodem.

W arto  podkreś lić  na zakończenie, że dom w y ­
chow awczy w  K a ise r-E bersdo rf zna jdu je  się pod 
zarządem austriack iego m in is te rs tw a  spra­
w ied liw ośc i.

N  o t a t k i  o k s i ą ż k a c h
KSIĄŻKA PROFESORA 

DU BOIS
In  Battle for Peace by W.E.B. 

Du Bois. Masses and Mainstream. 
New York. 1952.

T\J AKŁADEM  wydawnictwa po- 
'  stępowego czasopisma amery­

kańskiego „Masses and Mai.n- 
stream“ wydana została nieda­
wno książka znanego bojownika 
o pokój, wybitnego uczonego i 
działacza społecznego, profesora 
W illiam a Du Bois pt. ,,W walce
0 pokój“ . Tę ciekawie napisa­
ną książkę, stanowiącą rodzaj pa­
m iętnika, czyta się z w ie lk im  za­
interesowaniem. Książkę uzupeł­
n ia ją komentarze żony autora, 
utalentowanej pisarki murzyń­
skiej Shtrley Graham.

Jako punkt wyjściowy książki 
obrał Du Bois 83 rocznicę swych 
urodzin, która zbiegła się z po­
wziętą przez rząd amerykański 
decyzją rozprawienia się z tym 
nieugiętym bojownikiem o pokój
1 demokrację, przez wtrącenie go 
do więzienia na pięć lat. W tym 
celu rząd zainscenizował proces 
sądowy przeciwko profesorowi Du 
Bois i czterem innym działaczom 
Ośrodka Informacyjnego Obroń­
ców Pokoju, oskarżając ich o to, 
że nie zarejestrowali swojej orga­
nizacji jako „agentury obcego mo­
carstwa“ .

„Rząd — pisze Du Bois — 
usiłował w trącić nas cło w ię­
zienia, chcąc doprowadzić do 
tego, by ani jeden człowiek, ani 
jedna organizacja nie ośmieliła 
się głosić haseł pokoju w  Sta- _ 
naen Zjednoczonych“ .
Koła rządzące Stanów Zjedno­

czonych od samego początku u- 
stósunkowały się Wrogo wobec ru ­

chu obrońców pokoju, widząc w 
tym  ruchu (nie bez racji) groźbę 
dla swojej zaborczej polityki. 
Przeciwko obrońcom pokoju zmo­
bilizowany został aparat propa­
gandowy monopoli. Fałszem i 
oszczerstwami starano się szka­
lować i dyskredytować ten ruch 
w oczach szerokich warstw  spo­
łeczeństwa. Gdy stratedzy ame­
rykańskich imperialistów przeko­
nali się, że metoda oszczerstw nie 
dała pożądanych rezultatów i nie 
osłabiła wzrostu ruchu obrońców 
pokoju, uciekli się do metody 
przemilczania.

Jednakże liczba ludzi bronią­
cych pokoju i demokracji na ca­
łym  świecie nieustannie wzrasta­
ła. Ruch w obronie pokoju przy­
bierał na sile również w  Stanach 
Zjednoczonych. M imo psychozy 
wojennej i terroru policyjnego, 
Ośrodek Inform acyjny Obrońców 
Pokoju, na czele którego stał Du 
Bois, zebra! w  ciągu krótkiego 
czasu w  Stanach Zjednoczonych 
ponad dwa i pół m iliona podpi­
sów pod Apelem Sztokholmskim. 
Doprowadziło to do wściekłości 
Departament Stanu i m inisterstwo 
sprawiedliwości.

Jakże nikczemnych metod 
chwytały się władze amerykań­
skie, by zmusić do milczenia Du 
Bois i innych obrońców pokoju 
w  Stanach Zjednoczonych! \V 
książce swojej Du Bois po raz 
pierwszy szczegółowo opowiada, 
jak już po wytoczeniu sprawy 
sądowej jemu oraz k ilku  innym 
pracownikom Ośrodka In form a­
cyjnego, władze usiłowały ich za­
straszyć, a następnie „kup ić“ , o- 
biecując umorzyć sprawę, jeśli 
Du Bois zobowiąże się do „u le ­
głości“ .

„Napisałem natychmiast do 
mojego obrońcy — opowiada Du 
Bois — i stanowczo oświadczy­
łem. że wolę raczej zgnić w 
więzieniu, aniżeli złożyć taką 
deklarację“ .

\  Wówczas zeinsoenizowany zo­
stał proces sądowy, k tóry osta­
tecznie zakończył się fiaskiem 
dzięki wysiłkom postępowych lu ­
dzi Stanów Zjednoczonych i ca­
łego świata. Sąd zmuszony byl 
uznać, żę wysunięte zarzuty nie 
zostały udowodnione. A tak reak­
c ji został odparty.

Du Bois wiele pisze o pokojo­
wej polityce Związku Radziec­
kiego.

„Państwo to — pisze on — 
uważam za kra j, budzący naj­
więcej otuchy i nadziei na ca­
łym świecie“ .
Pokojową politykę Związku 

Radzieckiego Du Bois przeciw* 
stawia agresywnej polityce kra­
ju, w którym rządzi Wall Street, 
polityce, u podstaw której leży 
żądza bogacenia się i zysku.

„W ie lk i business — pisze on 
— wciąga nasz k ra j w wojnę, 
zamienia nasz rząd w dykta­
turę militarystyczną, paraliżu­
je działalność wszystkich insty­
tuc ji demokratycznych.
Książka Du Bois jest żarliwym  

wezwaniem do aktywnej walki 
o pokój. Autor podkreśla, że za­
pewnienie praw demokratycznych 
w Stanach Zjednoczonych jest nie 
do pomyślenia bez pokoju, bez 
zapobieżenia przygotowywanej 
przez im perialistów wojnie. Dla­
tego — pisze on — „staję po 
stronie milionowych mas w każ­
dym kra ju  i na każdym konty­
nencie i  wołam: „Niech żyje po­
kó j! Precz z w ojną!“

I. L.
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PRZECIW FAŁSZYWEJ INFORMACJI I OSZCZERSTWOM

W jaki sposób fabrykuje się antyradzieckie falsyfikaty

CZ Y T E L N IC Y  angielscy nadesła li do redak­
c ji „N ow ych  Czasów“  w y c in k i z lo ndyńsk ie ­

go dz iennika „D a ily  M a il“ , k tó ry  we w rześn iu  
bieżącego ro ku  zam ieścił serią zdjąć, zaopa tru ­
jąc je  w  k rz y k liw y  ty tu ł:  „U k ry ty  apara t fo to ­
g ra ficzn y  u ja w n ia  w a ru n k i życia w  R osji Ra­
dz ie ck ie j“ .

Zniszczony b ru k , odrapane domy, przedpoto­
powa kom un ikac ja , ludźie w  łachmanach... Tak 
oto u s iłu je  dz ienn ik ang ie lsk i przedstaw ić życie 
radzieckie. A b y  nadać cechy praw dopodob ień­
stw a sw ym  propagandow ym  w ym ysłom , „D a ily  
M a il“  dodaje, że te zdjęcia „z  dzisiejszej R o s ji“  
są u n ika ta m i i  szczęśliw ie u n ik n ę iy  „ce n zu ry “ , 
gdyż b y ły  „rob ione  pota jem nie w  ciągu trzech 
la t“ .

„U n ik a ty “  z „D a ily  M a il“  w yd a ły  się nam  
znane. Gdzieś już  w idz ie liśm y całą tę serię. Po 
k ró tk ic h  poszukiwaniach znaleźliśm y: am ery­
kańsk i tygodn ik  „N ew s W eek“  w  num erze z 11 
lu tego br. w yp isyw a ł na dwóch stronach te 
same bzdu ry  o życiu ludz i radzieckich i także 
ch e łp liw ie  ośw iadczył, że jest to „Rosja bez cen­
z u ry “  i że „ fo to g ra fie  rob ione b y ły  po ta jem ­
nie w  ciągu „trzech  la t przez am erykańsk ie ­
go tu rys tę , k tórego nazw iska nie możemy tu  
w ym ie n ić “ .

Ł a tw o  zrozum ieć przyczyny te j pow ściąg liw o­
ści. O czyw iście w ym ien ien ie  nazw iska tego „ t u ­
ry s ty “  jest rzeczą n iem ożliw ą : wszak au to rzy 
tego fo to fa ls y fik a tu  nie w y d a la li się poza obręo 
sta rych  a rch iw ów  redakcy jnych  a może n ie 
ty lk o  redakcy jnych . Zręcznie strząsnęli p y ł 
z k i lk u  starych zdjęć, w yre tuszow a li je, doro­
b i l i  napisy i poda li jako  aktua lne  zdjęcia ze 
Z w iązku  Radzieckiego.

W yraźny  b rak  m a te ria łu  oraz gorące pragn ie ­
n ie przedstaw ien ia  rzeczyw istości radzieckie j 
w  ja k  na jgorszym  św ie tle  s k ło n iły  „N ew s W eek“  
do podwójnego fa łszerstwa: tygodn ik  w y k o rz y ­
s ta ł to  samo zdjęcie jako  ilu s tra c ję  do na jróż ­
n ie jszych oszczerczych tw ierdzeń.

Oto zdjęcie, zrobione —  w ed ług  zapew nień 
re d a kc ji — „na  pew nej s tac ji ko le jo w e j na K au ­
kazie“ . Jakiś ponu ry  zaułek... Na p ie rw szym  
p lan ie  —  pucybu t ze sw ym i p ry m ity w n y m i 
p rzybo ram i i postać kobieca, w  g łęb i zaś —- sta­
ruszka w  b ia łe j chustce, w sparta  na lasce...

O kw itn ą cym  radz ieck im  k ra ju  zakaukaskim  
zdjęcie w  „N ew s W eek“  daje tak ie  pojęcie jak. 
pow iedzm y, książka te lefoniczna o b ib li i.  Każdy, 
k to  k ie d yko lw ie k  b y ł na K aukazie  w ie, że na 
p rzyk ład  dworce ko le jow e są tam  szczególnie 
piękne i kom fo rtow o  urządzone. O bfitość św ia tła  
i zie leni, b a rw ny , na po łudn iow ą m odłę ubrany 
tłu m  —  oto typow e cechy m iast kaukaskich. 
A le  cóż to obchodzi ignoran tów  i  oszczerców 
z „N ew s Week“ !

A

Tak wygląda, według „Daily Mail“, typowa ulica 
„w rejonie głównej magistrali“ Kijowa.

Oto naprawdę typowy wygląd ulic Kijowa „w re­
jonie głównej magistrali“.

I
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Zamieszczając swe ponure, n iew iadom o gdzie 
zrobione zdjęcie, zaopa trzy li je  oni ponadto 
w  podpis, zaw ie ra jący  wysoce filo zo ficzne  
a luz je  do „n ie ró w n o śc i“ , ja ka  rzekom o pa­
n u je  w  R osji. W  szczególności p ismo na ta rczy­
w ie  zwraca uwagę czy te ln ików , że „p u cyb u t 
czyści b u ty  o fice ro w i radz ieck iem u“  (a n ie  od­
w ro tn ie !).

Obok —  inne zdjęcie, k tó re  zdaniem  „N ew s 
W eek“  posiada n ie m nie jszą siłę  dem askatorską: 
„Żebrączka w  przedsionku c e rkw i p ros i o w spa r­
cie“ . A le  czy te ln icy  am erykańscy, k tó rz y  w i­
docznie uw ażnie obe jrze li fo tog ra fie , z m iejsca, 
ja k  to  się m ów i sch w y ta li redakc ję  „na  gorą­
cym  uczynku “ , dem askując całe ubóstwo je j 
a n ty radz ieck ie j fa n ta z ji. U s ta lil i  on i pew ien 
d robny, lecz bardzo is to tn y  szczegół: „żebracz- 
ka “  w  przedsionku c e rkw i i staruszka z laską 
na kaukask ie j „s ta c ji k o le jo w e j“  —  to ta sama 
osoba.

F red  W. P a rro tt z N ew po rt (stan Tennessee) 
nap isa ł do re d a kc ji „N ew s W eek“ :

„Muszę stwierdzić, że „żebraczka w przedsionku 
cerkw i“  i  kobieta w głębi zdjęcia, przedstawiają­

cego „stację kolejową na Kaukazie“  to ta sama 
kobieta, znajdująca się w tym samym miejscu i sfo­
tografowana, jak  widać, w tym  samym czasie“ .

—  Zresztą, może przedsionek ce rkw i stanow i 
wejście na stację ko le jow ą? —  pisze z iro n ią  in ­
n y  czy te ln ik , D. R anda ll z A j o (stan Arizona).

Tom  G ue rtne r z G rand Rapids (stan M ic h i­
gan), k tó ry  przedstaw ia  się w  sw ym  liście ' ja ­
ko cz łow iek „s tra sz liw ie  n ienaw idzący kom un iz ­
m u “  i  k tó ry  dlatego gotów  jest naw et p rzyp u ­
ścić, że go „oczy m y lą “ , p rosi jednak, by w y ­
tłum aczono m u, w  ja k i sposób ta sama starusz­
ka znalazła się na dwóch różnych zdjęciach, 
zrob ionych rzekom o w różnych okresach i  w  róż­
nych  m iejscach.

Schw ytana na gorącym  uczynku i nie będąc 
w  stanie w ytłum aczyć , dlaczego staruszka 
w  b ia łe j chustce z taką szybkością przenosi się 
z m iejsca na m iejsce, redakcja  „N ew s W eek“ 
w  odpow iedzi w y k rz tu s iła : „...S łusznie. A u to r  
podpisów  b łędnie  z in te rp re to w a ł (!) tekst p ie r­
w o tny , załączony do fo to g ra f ii z R os ji“ . W idocz­
n ie  redakc ja  uważała za wskazane przyznać się 
do sfałszowania jednego podpisu, dopóki n ie

Buduje się nowy Kreszczatik — 
giówną ulicę stolicy Ukrainy, zbu­

rzoną przez hitlerowców.
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roz lec ia ł się ca ły  sklecony przez n ią  fa ls y fik a t. 
W  ty m  m ie jscu  można by było  postaw ić k ropkę , 
gdyby...

...G dyby po u p ływ ie  pó ł ro ku  ang ie lsk i dzien­
n ik  „D a ily  M a il“  n ie sp róbow ał zga lw anizow ać 
tego am erykańskiego fa łszerstwa.

J a k k o lw ie k  dz ienn ik  „D a ily  M a il“  pon iósł 
jeszcze m niejsze w y d a tk i na „podróż do R o s ji“ 
(pocię ty num er „N ew s W eek“ !) stara  się on pod­
b ić  cenę swego fotograficznego śmiecia i p.sze.

„D a ily  M a il“  nabył serię zdjęć, dokonywanych 
potajemnie w ciągu trzech lat .

Zauw ażm y: „N a b y ł“ !
N astępnie ta seria fa ls y fik a tó w  ukazu je  się 

w  jedenastu  num erach gazety z dom ysłam i 
i  oszczerstwam i w łasnej roboty, k tó re  co do g łu ­
p o ty  mogą śm iało konkurow ać z b u jd am i „N ew s 
W eek“ . Jest na p rzyk ła d  rzeczą cha rak te rys tycz­
na, że w ciąż ta sama fo to g ra fia  z pucybu tem  
na tchnę ła  „D a ily  M a il“ do rozważań na tem at 
b ra ku  w  Rosji... dam skich kapeluszy! A  w spom ­
nianą już  „s tac ję  ko le jow ą “  „D a ily  M a il po­
śpiesznie przen iósł do R osji C entra lne] i zapre­
zentow ał ja ko  obrazek z życia rosyjskiego, 
„z d ję ty  w  G órkach kolo M oskw y“ .

Tę obliczoną na sensację serię zdjęć „D a ily  
M a il“  rozpoczął, od zdjęcia, dokonanego rzeko­
mo w K ijo w ie . Podpis pod zdjęciem  głosi:

„W mieście tym wszystko pozostało tak jak za 
caratu... z w yjątkiem  może przewodów elektrycz­
nych (!) i państwowych sklepów z kolejnym i nu­
merami .zamiast nazwisk dawnych właścicieli“ .

P okazyw aliśm y to zdjęcie m ieszkańcom  sto­
lic y  U k ra iny .

—  Poznajecie?
K i j  ow ian ie  w  odpow iedzi w zrusza li ty lk o  ra ­

m ionam i.
.— Co to jest?
N ie k tó rzy  przypuszczali, że to w  ogóle n ie  

jest K ijó w , lecz jak ieś nieznane m iasto. In n i 
sadzili, że zdjęcie pochodzi może z czasów oku ­
pacji h itle ro w s k ie j: 'w tedy  rzeczyw iście ogra­
b ien i przez faszystów ludzie radzieccy b y l i  ta k  
nędznie ubran i.

W ydaw ców  „D a ily  M a il“ , ja k  w idać, mocno 
niepokoi fa k t, że tysiące A n g lik ó w  p o d z iw ia ją  
wspaniałe pokojow e budow n ic tw o  w  Z w iązku  
Radzieckim . A b y  o tum anić ludz i, „D a ily  M a il“  
pisze:
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N a s z
„Reklam uje się nowe ulice w  

centrum Moskwy, olbrzymie elek­
trownie wodne, nowe, kanały, A 
jak wygląda życie codzienne?“

R edakcja p roponu je  A n g li­
kom, by w y ro b il i  sobie po ję ­
cie o tym  „codz iennym “  życiu  
w  R osji na podstaw ie „p o ta ­
jem n ie  zrob ionych  zdjęć“ .
I  w ys ila  się ja k  może!

Oto przez u licę  jedżie tra m ­
waj... W agon jes t p rzepełn iony, 
pasażerowie o b le p ili go ze 
w szystkich stron. „D a ily  M a il“  
tr iu m fu je : patrzcie , oto g łó w ­
na u lica  w  Górkach... Patrzcie, 
ja k  w yg ląda  radziecka kom u­
n ika c ja  m iejska...

Oszczercy n ie m ają  pojęcia, 
żc G o rk i —  to m iejscowość le t­
n iskow a pod M oskw ą i że nie 
ma tam  ani jedne j l in i i  tra m ­
w a jow e j.

A  oto jeszcze jedno zdjęcie z szum nym  na p i­
sem: „M ia s to  sań za żelazną k u rty n ą “ - Zaprzężo­
n y  do sań koń  jedzie przez p lac w  m ieście Za­
gorsku pod M oskw ą. K o ń  ja k  koń, śnieg ja k  
śnieg... A le  ten n ie w in n y  tem at s łuży dz ienn i­
k o w i „D a ily  M a il“  jako  przesłanka do następu­
jącego głębokiego w n iosku :

—  W R osji m ało się zm ien iło  w  ciągu ostat­
n ich  35 la t.

A le  czy ktoś k ie d y k o lw ie k  tw ie rd z ił, że po 
R e w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j w  Zagorsku prze­
sta ł padać śnieg, albo, że ch łop i używ a ją  obec­
n ie  ż y ra f zamiast, koni?

Korespondent nasz; s fo tog ra fow a ł ten sam 
plac w  Zagorsku. Jak ten p lac w yg ląda, w idać 
na zamieszczonym przez nas zdjęciu. Co się 
zaś tyczy  sta re j fo to g ra f ii z „D a ily  M a il“ , to  
k ie d y  pokazaliśm y ją  m ieszkańcom Zagorska, 
jeden z n ich  pow iedz ia ł: „W o lę  jeździć saniam i 
w  czasie naszych rosy jsk ich  m rozów  n iż w łó ­
czyć się jako  bezrobotny po Londyn ie  i czytać 
„D a ily  M a il“ .

A n ty radz ieccy  łgarze p ró b o w a li oczernić nie 
ty lk o  'miejscowość G o rk i i  Zagorsk, ale także 
m iasto G o rk ij i m iasto S ierpuchow . To ostat­
n ie — kw itn ą c y  ośrodek p rzem ysłow y, położo­
n y  pob liżu  M oskw y —  „D a ily  M a il“  przed­
staw ia jako  g łuchą prow inc ję ... W ypada ty lk o  
współczuć czy te ln ikom  ang ie lsk im , k tó rz y  m u ­
szą w yrab iać  sobie zdanie o zagran icy na pod­
staw ie in fo rm a cy j tego dz iennika.

I/ IJ O W IA N IE  są patrio tam i swego miasta. Ko- 
chamy je, jesteśmy z niego dumni i w iemy do­

brze, że stolica radzieckiej U kra iny — to jedno 
z najbardziej malowniczych i  najpiękniejszych 
miast świata.

Przez dwa z górą lata hitlerowcy niszczyli K ijów . 
Podczas odwrotu zdążyli oni jeszcze wysadzić w po­
wietrze i spalić znaczną część śródmieścia. Z w ielu 
dużych i pięknych gmachów pozostały jedynie w y­
palone mury. Gdy do K ijow a w kroczyły wojska 
radzieckie, w  mieście nie było ani elektryczności, 
ani wody; w  fabrykach nie było ani jednej nie 
uszkodzonej maszyny.

K ijow an ie  nie szczędzili wysiłków, by odbudo­
wać stolicę U krainy. Pomagał im  cały k ra j i obec­
nie nasz K ijó w  jest jeszcze piękniejszy niż przed 
wojną. Tonie on w  zieleni. Jest to prawdziwe m ia- 
sto-ogród. Na ulicach, skwerach i w  parkach za­
sadzono na nowo przeszło dwa m iliony drzew, dwa 
i  pół m iliona krzewów, dziesiątki m ilionów  kw ia ­
tów. Wiosną bieżącego roku zasadzono 200 tysięcy 
drzew, 334 tyiące krzewów i 8,5 m iliona kw iatów. 
Toną w zieleni fab ryk i i zakłady przemysłowe. Ro­
botnicy fab ryk i obrabiarek, zakładów „K rasnyj 
Rezinszczik“  i innych idą do pracy alejam i prze­
pięknych ogrodów...

Cały K ijów , zwłaszcza śródmieście, jest jednym 
w ie lk im  placem budowy. Główna ulica — Kresz- 
czatik, zburzona przez hitlerowców, wynurza się 
z rusztowań jeszcze szersza i piękniejsza niż daw­
niej. W roku bieżącym na Kreszczatiku powstaje 
19 w ielopiętrowych domów, w  tym  12 domów mie­
szkalnych. Ogółem kijow anie otrzymają w  tym  ro-
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ku około 100 tysięcy metrów kwadratowych nowej 
powierzchni mieszkalnej.

Cechą charakterystyczną K ijow a jest wielka ilość 
uczącej się ■ młodzieży. Nadaje to miastu szczegól­
nie żywe i młode oblicze. Mamy 25 wyższych uczel­
ni i 31 szkól technicznych — uczęszczają do men 
44 tysiące studentów i studentek. K ijów  jest :siedzi­
bą Ukraińskiej Akademii Nauk z je licznymi 
instytutam i i całą siecią innych "
wych. Miasto posiada 730 bibliotek, 
tu ry  i kluby.

Taka jest stolica Ukrainy.
Fotografia w gazecie angielskiej może dać takie

p o * *  °  T  K " 7 w

, . , , . „ „¿ p  fotografia zrobiona zosta-trzydziestu laty. A może to tog ia ii _

szkańcy^3 k tó rz ^ ^ o z o s tM i^ w 16 K ijow ie ,^g łodo^a lę

S n k f jo n L a ałahmT ^ fW e c ^ rm o ż ! iw ą , że''zamiast
samochodów, trolejbusów i tramwajów na ulicach 
K ijow a można było wtedy spotkać wózki.

A le z iak ie i racji „D aily M a il“ usiłuje przedsta-
« * * ¿ £ £ 0 .  la l»  « w *  °'“ c“ g0 K l i° wa?

I. DAWYDENKO,
inżynier Państwowego Instytutu 

P ro jektow an ia  Miast.

K ijów .

N a  z d j ę c i a c h :  Kijów. Ulica imienia 
Kirowa (na lewo), ulica Kościelna (na prawo).

W  n in ie jszym  num erze „N o ­
w ych  Czasów“  zamieszczamy 
p raw dz iw e  zdjęcie dzisiejszego 
K ijo w a , m iasta G o rk ij, Z agor­
ska, S ierpuchowa. Zamieszcza­
m y rów n ież lis ty  s ta łych  miesz­
kańców tych  m iast — n ie  
anonim ow ych „ tu ry s tó w “ , lecz 
ludzi, posiadających nazw isko, 
adres, zawód. Ludzie  ci, g łębo­
ko oburzeni an ty radz ieck im i 
oszczerstwami am erykańskich  i 
ang ie lskich fa łszerzy, opow ia­
dają, ja k  zm ie n iły  się ich ro ­
dzinne m iasta w  la tach w ła ­
dzy radzieckie j.

Oburzenie lu d z i radzieckich, 
w yw o łane  k łam stw am i pseudo- 
tu rys tó w  z „N ew s W eek“  i  
„D a ily  M a il“  jest zupe łn ie  z ro ­
zum iałe. F o to fa łs y fik a ty  m ają  
na celu w yw o łan ie  n iechęci do 
k ra ju  radzieckiego i u ła tw ie ­

nie działalności podżegaczom w o jennym .
W rogie podłoże nowego fa ls y fik a tu , ja k i 

zam ieściły „N ew s W eek“  i  „D a ily  M a il“  — 
podkreśla jeszcze bardzie j fa k t, że m yląc m ie j­
scowość G ork i z m iastem  G o rk ij, a K aukaz 
z oko licam i M oskw y, sypiąc ob fic ie  bzdurę za 
bzdurą, oszczercy nie zapom inają jednak po­
w tarzać k łam stw  o rzekom ym  „zaco fan iu “  pań­
stwa radzieckiego, spow odow anym  jakoby  
„kurczen iem  się gospodarki poko jow e j i asygno- 
w aniem  3/4 w szystk ich  funduszów  na zbro je ­
n ia “ . Ośla g łupota  propagandystów  am erykań ­
skich w y ła z i ja k  szydło z w o rka  z tych  słów  
obliczonych na to, by k ła m liw y m i w ym ys ła m i 
pod adresem Z w iązku  Radzieckiego uspraw ie ­
d liw ić  w yścig  zbro jeń w  k ra ja ch  agresywnego 
b loku a tlantyckiego.

F akty  z życia radzieckiego na każdym  k ro k u  
zadają k łam  in tryg o m  oszczerców. Oczywiście, 
fo togra fie , lis ty  i  liczby, k tó re  tu  zamieszcza­
my, nie mogą w  pe łn i zobrazować rea lizow a­
nego na o lb rzym ią  skalę w  Z w iązku  Radziec­
k im  pokojowego budow n ic tw a , . ani h is to rycz ­
nych przem ian zachodzących w  życiu  ludz i ra ­
dzieckich, budow niczych kom unizm u. D ają one 
jednak w łaściw e pojęcie o tym  co jest typow e  
dla współczesnej rzeczyw istości radz ieck ie j i m a­
m y nadzieję, że pomogą czy te ln ikom  zagranicz­
nym  dojrzeć praw dę poprzez m głę k łam stw ’ 
i fa łszyw ych in fo rm a c ji, rozpowszechnianych 
przez prasę m onopoli...

Ark. WASI U  EW
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Miasto Gorkij w nasze dni

JAK  TU PORÓWNAĆ dzisiejszy G ork ij ze sta­
rym, przedrewolucyjnym miastem N iżn ij Now- 

gorod? Mimo że jestem starym mieszkańcem mia­
sta, trudno mi to uczynić. W latach władzy ra­
dzieckiej miasto zm icniio się nie do poznania.

Maksym G ork ij, którego, nazwisko nosi obecnie 
miasto, pisa! już w 1935 roku, że na miejscu 
niechlujnego gniazda kupieckiego i urzędniczego 
otoczonego nędznymi, ubogimi Chałupami robotn i­
czych przedmieść, wyrosło w ielkie, nowoczesne 
miasto. A przecież od 1935 roku życie znów uczy­
n iło  w ie lk i krok naprzód.

W ciągu czterech ty lko  la t od 1946 do 1950 roku, 
zbudowano u. nas około stu nowych ulic i placów, 
zabudowanych pięknym i w ielopiętrowym i domami 
i wysadzonych drzewami i krzewami. Przed rewo­
lucją powierzchnia miasta wynosiła 23 kilom e­
trów  kwadratowych, obecnie wynosi 312. Liczba 
ludności wzrosła kilkakrotn ie.

Stara Sormowska Fabryka Parowozów przeobra­
ziła się w ogromne zakłady budowy maszyn, w y­
posażone według ostatniego słowa współczesnej 
techniki. Na drugim  krańcu miasta wyrosła wspa­
niała, jedna z największych w świecie, fabryka sa­
mochodów im ienia Mołotowa. Wokół fab ryk i

powstały rozwijające się w niezwykle szybkim 
tempie osiedla robotnicze — prawdziwie socjali­
styczne miasta.

W kupieckim  mieście N iżnij nie było ani jednej 
wyższej uczelni. Obecnie mamy dziesięć wyższych 
uczelni, 24 szkoły techniczne, w których uczy się 
okoio 30 tysięcy młodzieży, oraz 8 instytutów  nau­
kowo-badawczych.

Miasto G ork ij — największe ze wszystkich miast 
nadwolżańskicb — nieustannie rośnie. W roku 
ubiegłym oddano do użytku 76 tysięcy metrów 
kwadratowych powierzchni mieszkalnej, w roku 
bieżącym oddanych zostanie dalszych 80 tysięcy. 
Dalszy plan budownictwa miejskiego przewiduje 
budowę wielu nowych dzielnic mieszkalnych 
i gruntowną przebudowę starych.

...Wszystko to odbywało , się i odbywa się 
w' moich oczach. I jeżeli za granicą niechętni nam 
ludzie chcą pocieszać się przedhistorycznymi obraz­
kami, nie mającymi nic wspólnego z naszą radziec­
ką rzeczywistością, to pozostaje ty lko  wspóiczuć 
czytelnikom podobnych wydawnictw : padli oni ofia­
rą celowego fałszerstwa.

A. WOtKOW, 
składacz linotypowy drukarni nr 11.

Gorkij.

Widok ogólny nowego osiedla robot­
niczego fabryki samochodów imie­

nia RSololowa w mieście Gorkij.
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Nowe domy mieszkalne w jednej 
z robotniczych dzielnic miasla 

Gorki j.

S O C J A L I S T Y C Z N Y
S I E R P U C H O W

S TARE rosyjskie miasto Sierpuchow było przed 
Październikiem niew ielkim  miasteczkiem po­

w iatowym: krzywe, ty lko  w centrum wybrukowane 
ulice, karczmy i szynki, ciasne, brudne koszary 
w których fabrykanci umieszczali robotników.

Dziś Sierpuchow jest w ie lkim  podmoskiewskin 
ośrodkiem przemysłowym i ku ltura lnym , jest m ia­
stem włókna i metalu. Na pustkowiu wyrosły no­
woczesne osiedla robotnicze , — imienia Stalina 
imienia Nogina. fabryki sztucznego .Włókna, osiedl: 
w okolicy szosy Borysowskiej, obok stacji Sier­
puchow 1. Za czasów władzy radzieckiej oddane 
u nas do użytku ogółem 194,4 tysiąca metrów kwa 
dratowych powierzchni : mieszkalnej. W roku bie­
żącym rozpoczęto budowę k ilk u  tno.wych w ie lkich 
domów. Ludność otrzyma 10.700 metrów kwadrato­
wych powierzchni mieszkalnej.

Miasto ozdobiły nowe place i skwery, gdzie za 
zieleniły się lipy i luje. W ostatnich latach zasa 
dzono u nas 160 tysięcy drzew i krzewów! N r 
miejscu straganów wyrosły piękne w ie lopiętrow i 
domy z obszernymi, jasnymi sklepami. Na rzece 
Kara zbudowano nowe mosty. Ulice: Radziecka.
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Nowe domy mieszkalne na ułley Wuroszyłow» 
w SlerpucUowle.

Proletariacka i wiele innych zostały wyasfaltowa­
ne i zazielenione. Ulicę Czechowa nazywają u nas 
nawet ulicą-ogrodem! Po wojnie zbudowano w Sier- 
puchowie ponad 80 tysięcy metrów kwadratowych 
nowoczesnych dróg. Z Placu Lenina odchodzą 
autobusy, łączące centrum miasta z zakładami 
przemysłowymi i przedmieścia­
mi. Po wyasfaltowanych ulicach Dworce kolejowe 
I  i I I  Moskiewskiej kursują 
komfortowe autobusy i taksów­

M Ł 0 D 0 Ś Ć  
S T A R E G O  M I A S T A

O  TAR Y jest nasz Zagorsk. Został on założony 
jeszcze w  X IV  wieku. Ale przed rewolucją nie 

uważano go nawet za miasto. Byia to tzw. Osada 
Siergijewska w powiecie dm itrowskim , licząca 
19 tysięcy mieszkańców. A obecnie samych tylko 
uczniów jest w  Zagorsku 9 tysięcy!

Nasze miasto rodzinne wyrosło i zmieniło się 
nie do poznania. I  w odpowiedzi oszczercom, któ­
rzy zamieścili na łamach ,.Daily M a il“  wyciągniętą 
z lamusa fotografię, chcę pokrótce opowiedzieć 
o nowej młodości naszego starego miasta.

W Rosji carskiej można było policzyć na pal­
cach nawet gubernialne miasta, które posiadały 
wyższe uczelnie, A  obecnie rejonowe podmoskiew­
skie miasto Zagorsk posiada własny instytu t peda­
gogiczny. W instytucie uczy się ponad 500 studen­
tów. Oprócz czterech szkół średnich i w ielu szkół 
podstawowych, Zagorsk posiada dwie średnie szko­
ły  techniczne, szkołę rzemieślniczą, techniczną 
szkołę zawodową i wreszcie dwa instytu ty nauko­
we — hodowli drobiu i zabawkarstwa.

W Osadzie S iergijewskiej z „ins ty tucy j użytecz­
ności publicznej“  można było wymienić tylko, cer­
k iew  przy klasztorze... W  Zagorsku istnieje Dom 
K u ltu ry  z salą na 700 osób, park dziecięcy, park 
ku ltu ry  i wypoczynku; powstaje Pałac K u ltu ry

na Kaukazie są piękne i komfortowo urządzone.
Na zdjęciu — dworzec w Sucliumi.

k i — wszak przez nasze miasto 
biegną dalekie autostrady: Mo­
skwa — Tuła i Moskwa — Sim- 
feropol. Na wspaniałej szosie w 
pobliżu Sierpuchowa' urządzane 
są wszechzwiązkówe wyścigi mo­
tocyklowe i kolarskie.

Na miejscu ubogiego m ia­
steczka powiatowego dawno już 
wyrósł nowy, socjalistyczny 
Sierpuchow. Jest to fakt, które­
go nie zdołają obalić żadne fa l­
sy fika ty ani fotografie wyciąg­
nięte ze śmietnika.

N. MICHALIN, 
inżynier 

fabryk i motocykli.

Siei puchów.

\
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z ogromną salą widowiskową 
i sceną, urządzoną według ostat­
niego słowa techniki oraz z salą 
kinową na 800 osób.

...Dobrze pamiętam, jak wyglą­
dała 35 lat temu dawna ulica 
Pieriejasławska w Osadzie S.ei- 
gijewskiej. Oberże i szynki. Prz> 
parkanach — tabory wozów. Z jez­
dni latam i nie uprzątano na­
wozu.

A obecnie, na byłej „P ierieja- 
sławce“ . tam, gdzie ciągnęły się 
podmiejskie pola. wyrosły wielo­
piętrowe b loki nowoczesnych 
domów. Przed domami zieleńce, 
rzeźby. W samym tylko roku 
bieżącym wyasygnowano na po­
trzeby komunalne miasta ponad 
21 m ilionów rubli.

Po asfaltowej jezdni głównej 
magistrali miasta mkną bez 
przerwy samochody.

W Osadzie S ie r g i je w s k ie j  

i s t n ia ło  jedno tylko p r z e d s ię b io r ­

stwo — n ie w ie lk a  tkalnia jedwa­
biu braci Zajcew. dla której cha­
łupn icy pracowali P° wsiach 
biorąc robotę do domu. Poz- 
tym  istn ia ł również chałupnicz; 
przemysł zabawkarski. Obecny 
Zagorsk posiada fabrykę dzie 
wiarską, fabrykę zabawek, fa ­
brykę przyborów szkolnych, ce­
gielnie.

Jak dzień od nocy różni si< 
młody Zagorsk od starej Osad? 
Siergijewskiej. Trzeba naprawd 
nie mieć sumienia, by twierdzić 
że „w  Rosji mało się zmieniło 
w ciągu ostatnich 35 łat...

N. SZAFRANÓW, 
nauczyciel historii 

w szkole średniej nr 5.
Z a g a rs li.

A
I

!
Y

Centrum Z a g o rs k a  według „News Week“ i „Daily Mail".

Centrum Zagorska w rzeczywistości (zdjęcie z 2 listopada 
1952 roku).

w  la tach  p o w o je n n ych  zbudow ano  w  m a s ła c h  i osied lach rob o tn iczych  Z w ią z k u  
Rad Je kiego  d om y m ieszka lne  o łączne j p o w ie rzch n i ponad 155 m ilio n ó w  m e tró w  
k w a d ra to w y c h . W m ie jscow ośc iach  w ie jsk ich  zbudow ano ponad 3,8 m ilio n a  dom ow  
J Z L d n y c h .  D y re k ty w y  X IX  Z jazdu  P a r t ii w sp raw ie  p ią tego  p ię c io le tn ieg o  p lanu  
ro -w o ju  ZSR H  na la ta  1951-1955 p rz e w id u ją  oddan ie  do uzysku  w y k r e s i e  b u ­
d o w n ic tw a  państw ow ego  w  m iastach  i osiedlach robo tn iczych  now ych  dom ow  m iesz­
k a ln y c h  o łączne j p o w ie rz c h n i oko ło  105 m ilio n ó w  m e tró w  k w a d ra to w ych .
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6 grudnia
M inisterstwo spraw zagranicz­

nych Czechosłowacji wręczyło 
charge d'affaires a. i. Izraela w 
Czechosłowacji notę, w  które j 
kom unikuje, że rząd czechosło­
wacki uważa dalszy pobyt po­
sła Izraela w  Czechosłowacji 
A . L. Kubovy za niepożądany ze 
względu na jego działalność 
w  Republice Czechosłowackiej, 
sprzeczną z obowiązującymi w. 
stosunkach międzynarodowych 
normami i zwyczajami.

8 grudnia
M inisterstwo spraw zagranicz­

nych Polski wręczyło charge d 'a f­
fa ire s -Izraela w  Polsce notę, w 
któ re j stwierdza, iż rząd Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej uważa 
posła państwa Izrael w Polsce 
A. L. Kubovy (będącego równo­
cześnie posłem Izraela w .Czecho­
słowacji — Red.) za „persona 
non grata", ponieważ nadużywał 
on przyw ile jów  dyplomatycz­
nych ze szkodą dla Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej, i w  zwią­
zku z tym  żąda natychmiastowe­
go odwołania A. L. Kubovy ze 
stanowiska posła Izraela w  Pol­
sce.

280 znanych działaczy amery­
kańskich zwróciło się do Truma- 
na z żądaniem udzielenia amne­
s tii przywódcom partii komuni­
stycznej, skazanym na podstawie 
ustawy Smitha.

Agencja France Presse poda­
ła, że nowym prezydentem Izrae-

Kronika wydarzeń 
międzynarodowych

Grudzień 1952 roku

la w ybrany został Ben-Zw i (czło­
nek pa rtii M AP A l).

9 grudnia
Z Nowego Jorku wyjechał do 

Moskwy szef delegacji radziec­
k ie j na Y I I  sesję Zgromadzenia 
Ogólnego ONZ, m inister spraw 
zagranicznych ZSRR A. Wyszyń­
ski.

Koreańska Centralna A gencja . 
Telegraficzna opublikowała ko­
m unikat o obniżce cen towarów 
w sklepach państwowych i spół­
dzielczych Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej.

z
11 grudnia

W Londynie zakończyła się 
konferencja ekonomiczna kra jów  
Im perium  Brytyjskiego,

Parlament federalny Szwajca­
r i i  w ybrał m in istra spraw we­
wnętrznych Philippe Ettera pre­
zydentem Szwajcarii na rok 1953.

W Rabacie opublikowano za­
rządzenie rezydenta generalnego, 
Francji generała Guillaume, za­
kazujące działalności Kom uni­
stycznej P a rtii Maroka i  burżua- 
zyjno-nacjonalistycznej pa rtii 
„Is tic ila l“ .

12 grudnia

W Wiedniu rozpoczął się Kon­
gres Narodów w Obronie Pokoju-

Prasa radziecka opublikowała 
wiadomość, że w iceminister 
spraw zagranicznych ZSRR J. Ma­
l ik  zwrócił charge d'affaires a. i- 
Stanów Zjednoczonych w ZSRR 
notę, w której rząd USA doma­
ga się zwrotu amerykańskiego 
wojskowego samolotu transporto­
wego. S-17 wraz ze znajdującymi 
się w  nim przedmiotami, który 
to samolot 19 listopada 1951 ro­
ku naruszył granicę węgierską. 
Notę zwrócono jako nadesłaną 
pod niewłaściwym adresem.

Premier Ind ii Nehru został po 
raz szósty wybrany przewodni­
czącym rządzącej obecnie partii 
H induski Kongres Narodowy.

13 grudnia
Dla uczczenia Kongresu Naro­

dów w Obronie Pokoju w Wied­
n iu  odbyła się potężna manife­
stacja mieszkańców stolicy A u ­
strii.

Belgijska Izba Deputowanych 
uchwaliła głosami reakcyjnej 
większości rządowy pro jekt w 
sprawie zwiększenia kontyngentu 
a rm ii belgijskiej w 1953 roku do 
18U tysięcy ludzi.

14 grudnia
W Bułgarskiej Republice L u ­

dowej odbyły się wybory do rad 
narodowych.

A d r e s  r e d a k c j i :  Moskwa, Arbat, Katasznyj per. 12, R e d a k t o r  —  W.  B I E R E Z I N



ta

Na Radzieckim 
Zakaukaziu

1. Plac im ienia Lenina w  Jere-

wamu,

2. Dom mieszkalny pracowników 

sztuki w  Tb ilis i.

-
3. Budynek zarządu kołchozu 

im ienia B e rii (rejon machara- 

dzewski, obwód kuta isski G ru­

zińskiej SRR)

“P is
- , « .V ;
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N O W E  K S I Ą Ż K I

P A Ń S T W O W E  W Y D A W N IC T W O  L IT E R A T U R Y  P O L IT Y C Z N E J
U K A Z A Ł Y  SIĘ W  DRUKU (w języku rosyjskim ):

K. M AR KS i P. ENGELS — O Anglii. 
Zb ió r ą rtyku łów  i  listów . Str. 518. Cena 
9 rb. 80 kop.

F. ENGELS — Pochodzenie rodziny, w ła­
sności prywatnej i państwa. Str. 190. Cena 
2 rb. 55 kop.

J. S TA L IN  — Ekonomiczne problemy so­
cjalizmu w  ZSRR. Str. 96. Cena 1 rb.

J. S TA L IN  — Przemówienie na X IX  Zjeź- 
dzie Partii. 14 października 1952 r. Str. 16. 
Cena 15 kop.

G. M A LE N K O W  — Referat sprawozdawczy 
Komitetu Centralnego WKP(b) na X IX  Zjeź- 
dzie Partii. 5 października 1952 r. Str. 112. 
Cena 1 rb. 25 kop.

Ł. B ER IA  — Przemówienie na X IX  Zjeź- 
dzie WKP(b). 7 października 1952 r. Str. 31. 
Cena 30 kop.

N. B U ŁG A N IN  — Przemówienie na X IX  
Zjeździe WKP(b). 8 października 1952 r.
Str. 24. Cena 25 kop.

A. M IK O  JAN  — Przemówienie na X IX  
Zjeździe WKP(b). 9 października 1952 r.
Str. 24. Cena 20 kop.

M. SABUROW — Referat o dyrektywach 
X IX  Zjazdu Partii w sprawie piątego pięcio­
letniego planu rozwoju ZSRR na lata 1951— 
1955. 8 października 1952 r. Str. 48. Cena 
55 kop.

Dyrektywy X IX  Zjazdu Partii w sprawie 
piątego pięcioletniego planu rozwoju ZSRR 
na lata 1951— 1955. Rezolucja X IX  Zjazdu 
WKP(b) w  sprawie re fera tu  przewodniczącego 
Państwowej K om is ji P lanowania tow. M. Sa- 
burowa. Str. 32. Cena 35 kop.

N. CHRUSZCZÓW — Referat na X IX  Zjeź-

dzje Partii o zmianach w Statucie WKP(b).
10 października 1952 r. Str. 32. Cena 30 kop.

Statut Komunistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego. (Uchwalony na X IX  Zjeździe Par­
tii) . Str. 24. Cena 25 kop.

B. ABR AM Ó W  — Partia bolszewików — 
organizator walki o likwidację kułactwa jako 
klasy. Str. 136. Cena 1 rb. 60 kop.

W. W IEKSZEGONOW  — Wcielanie w ży­
cie stalinowskiego planu przeobrażenia przy­
rody. Str. 72. Cena 65 kop.

B. GAFUROW  — Historia narodu tadżyc­
kiego. K ró tk i zarys. Tom pierwszy. Od na j­
dawniejszych czasów do W ie lk ie j Paździer­
n ikowej R ewolucji Socjalistycznej 1917 r. 
Str. 504. Cena 8 rb. 25 kop.

W. G R IG O R IAN  — Prawicowi socjaliści — 
pachołkowie imperializmu. Str. 80. Cena 1 rb.

A. KUZNIECO W  — Nowe Chiny. Str. 152. 
Cena 1 rb. 75 kop.

P. M S T IS ŁA W SK I — Nieustanny wzrost 
dobrobytu narodu radzieckiego. Str. 146. 
Cena 1 rb. 80 kop.

P. RYSAKÓ W  — Agresywna polityka USA 
w Europie Północnej. Str. 176. Cena 2 rb. 
10 kop.

M. SMIRNOW  — Walka Partii Lenina — 
Stalina o przygotowanie masowego ruchu 
kołchozowego. Str. 146. Cena 1 rb. 80 kop.

Ideolodzy imperialistycznej burżuazji — 
rzecznikami agresji i wojny. Zbiór artykułów. 
Str. 344. Cena 5 rb. 50 kop.

Przyczynek do historii planu elektryfikacji 
Kraju Rad. Zbiór dokumentów i m ateriałów. 
1918—1920. Str. 590. Cena 9 rb.

O materializmie dialektycznym. Zbiór arty­
kułów . Str. 414. Cena 6 rb. 25 kop.

Czytelnicy z zagranicy mogą nabyć wymienione książki za pośrednictwem instytucji
„Mieżdunarodnaja Kniga“.


